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  Am­ber Pat­ter­son co­raz bar­dziej mę­czy­ło, że jest kom­plet­nie nie­wi­dzial­na. Od trzech mie­się­cy dzień w dzień przy­cho­dzi­ła do tej si­łow­ni, od wie­lu dni ob­ser­wo­wa­ła ko­bie­ty cięż­ko ha­ru­ją­ce w imię je­dy­nej spra­wy, na któ­rej im w ogó­le za­le­ża­ło. Były tak bar­dzo sku­pio­ne na so­bie, że cho­ciaż wi­dy­wa­ły ją co­dzien­nie, żad­na nie roz­po­zna­ła­by jej na uli­cy. Trak­to­wa­ły ją jak nie­wi­dzial­ną isto­tę, nie­waż­ną, nie­god­ną za­in­te­re­so­wa­nia.


  Ona zaś była by­strą ob­ser­wa­tor­ką, nic jej ni­g­dy nie umknę­ło, nad­sta­wia­ła uszu, słu­cha­ła ich roz­mów i czę­sto bar­dzo in­tym­nych zwie­rzeń. Zgro­ma­dzi­ła tyle in­for­ma­cji, że bez tru­du roz­bi­ła­by po­ło­wę mał­żeństw w mia­stecz­ku, ale nie dba­ła o to. Przy­cho­dzi­ła tu tyl­ko z jed­ne­go po­wo­du, na tyle istot­ne­go, że każ­de­go dnia punk­tu­al­nie o szó­stej za­sia­da­ła na pie­kiel­nym urzą­dze­niu, za­ci­ska­ła zęby i ćwi­czy­ła.


  Ta nie­zno­śna po­wta­rzal­ność przy­pra­wia­ła ją o mdło­ści. Wciąż to samo, do znu­dze­nia, w co­raz trud­niej­szym ocze­ki­wa­niu na sprzy­ja­ją­cy mo­ment. Ką­tem oka za­uwa­ży­ła błysk zło­te­go logo na spor­to­wych bu­tach ćwi­czą­cej obok ko­bie­ty. Od razu wy­pro­sto­wa­ła ra­mio­na i za­czę­ła uda­wać, że po­chła­nia ją lek­tu­ra ga­ze­ty roz­ło­żo­nej stra­te­gicz­nie na kie­row­ni­cy ro­wer­ka. Od­wró­ci­ła gło­wę i uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło do tre­nu­ją­cej po są­siedz­ku ko­bie­ty, co zo­sta­ło skwi­to­wa­ne grzecz­nym, acz­kol­wiek da­le­kim od en­tu­zja­zmu ski­nie­niem gło­wy. Am­ber się­gnę­ła po bu­tel­kę z wodą, upi­ła mały łyk, za­chwia­ła się lek­ko i niby przy­pad­kiem strą­ci­ła ga­ze­tę, któ­ra upa­dła tuż przy ro­wer­ku są­siad­ki.


  – Ojej, prze­pra­szam, ależ ze mnie nie­zda­ra – po­wie­dzia­ła.


  Za­nim zdą­ży­ła co­kol­wiek zro­bić, ko­bie­ta pod­nio­sła i po­da­ła jej ga­ze­tę. Am­ber z do­brze skry­wa­ną sa­tys­fak­cją ob­ser­wo­wa­ła, jak marsz­czy brwi.


  – Na­praw­dę to czy­tasz? – spy­ta­ła.


  – Tak, to biu­le­tyn fun­da­cji, któ­ra wspie­ra cho­rych na mu­ko­wi­scy­do­zę, wy­cho­dzi dwa razy w roku. A co, znasz ten biu­le­tyn?


  – Ow­szem. Dla­cze­go się tym in­te­re­su­jesz? Je­steś le­kar­ką albo pie­lę­gniar­ką?


  Am­ber na chwi­lę wbi­ła wzrok w pod­ło­gę, a po­tem ci­cho od­po­wie­dzia­ła:


  – Nie, ale cho­ro­wa­ła na to moja młod­sza sio­stra. – Po­sta­ra­ła się, by sło­wa cięż­ko za­wi­sły w prze­strze­ni, na­ce­cho­wa­ne smut­kiem i re­zy­gna­cją.


  – Och, prze­pra­szam, nie chcia­łam być wścib­ska. – Ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się lek­ko i wró­ci­ła do ćwi­czeń.


  – W po­rząd­ku, nie ma spra­wy – od­par­ła Am­ber. – Znasz ko­goś, kto cho­ru­je na mu­ko­wi­scy­do­zę?


  – Moja sio­stra umar­ła na to dwa­dzie­ścia lat temu. – Ko­bie­ta z tru­dem po­wstrzy­ma­ła na­pły­wa­ją­ce do oczu łzy.


  – Tak mi przy­kro. Ile mia­ła lat?


  – Szes­na­ście. Była ode mnie młod­sza o dwa lata.


  – Moja mia­ła tyl­ko czter­na­ście. – Am­ber zwol­ni­ła tem­po pe­da­ło­wa­nia i otar­ła oczy wierz­chem dło­ni. Dłu­go ćwi­czy­ła ten gest, nie­ła­two jest za­grać smu­tek po stra­cie nie­ist­nie­ją­cej sio­stry. Mia­ła co praw­da aż trzy, ale wszyst­kie jak naj­bar­dziej żywe. Praw­do­po­dob­nie, bo ostat­nio wi­dzia­ła je kil­ka lat temu.


  Ko­bie­ta prze­sta­ła ćwi­czyć, ze­szła z ro­wer­ka i po­de­szła do Am­ber.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­ta­ła.


  Am­ber po­cią­gnę­ła no­sem i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – To było daw­no, ale wciąż boli.


  Ko­bie­ta przy­glą­da­ła jej się przez chwi­lę, jak­by coś roz­wa­ża­ła, w koń­cu wy­cią­gnę­ła rękę i po­wie­dzia­ła:


  – Na­zy­wam się Da­ph­ne Par­rish. Może po­ga­da­my przy fi­li­żan­ce do­brej kawy?


  – Och, bar­dzo chęt­nie. – Am­ber roz­cią­gnę­ła usta w uśmie­chu, któ­ry miał być ozna­ką wdzięcz­no­ści, i zsia­dła z ro­wer­ka. – Na­zy­wam się Am­ber Pat­ter­son. Miło cię po­znać – po­wie­dzia­ła, po­da­jąc jej dłoń.


  Tego sa­me­go dnia wie­czo­rem Am­ber roz­ko­szo­wa­ła się pach­ną­cą ką­pie­lą, po­pi­ja­jąc mer­lo­ta. Od ja­kie­goś cza­su in­ten­syw­nie wpa­try­wa­ła się w zdję­cie za­miesz­czo­ne w ma­ga­zy­nie En­tre­pre­neur. Wresz­cie odło­ży­ła ga­ze­tę, przy­mknę­ła oczy i opar­ła gło­wę o ką­pie­lo­wą po­dusz­kę. Była z sie­bie bar­dzo za­do­wo­lo­na, prze­peł­nia­ła ją sa­tys­fak­cja z po­wo­du nie­zwy­kle uda­ne­go dnia. Prze­wi­dy­wa­ła, że wszyst­ko po­trwa nie­co dłu­żej, mia­ła w za­na­drzu jesz­cze kil­ka świet­nych za­grań, jed­nak Da­ph­ne uła­twi­ła jej spra­wę. Uśmiech­nę­ła się na wspo­mnie­nie ich roz­mo­wy w ka­fej­ce. Po wy­mia­nie kil­ku grzecz­no­ścio­wych fra­ze­sów sku­pi­ły się na te­ma­cie, któ­ry je naj­bar­dziej in­te­re­so­wał.


  – Ktoś, kto nie ze­tknął się z tą strasz­ną cho­ro­bą, ni­g­dy nie zro­zu­mie, ja­kie to trud­ne – pe­ro­ro­wa­ła z pa­sją Da­ph­ne. – Ni­g­dy nie trak­to­wa­łam sio­stry jak ka­le­ki, ale przy­ja­cie­le czę­sto mnie na­ma­wia­li, że­bym jej ze sobą wszę­dzie nie za­bie­ra­ła. Obec­ność mo­jej sio­stry ich krę­po­wa­ła. Nie ro­zu­mie­li, że ona może w każ­dej chwi­li wy­lą­do­wać w szpi­ta­lu, dla­te­go każ­da wspól­nie spę­dzo­na chwi­la jest na wagę zło­ta.


  Am­ber po­chy­li­ła się w jej stro­nę, uda­jąc współ­czu­cie i zro­zu­mie­nie, choć tak na­praw­dę pró­bo­wa­ła na szyb­ko osza­co­wać war­tość bry­lan­to­wych kol­czy­ków Da­ph­ne, a tak­że bran­so­let­ki i pier­ścion­ka zdo­bią­ce­go ide­al­nie za­dba­ną dłoń. Ta chu­da baba mia­ła na so­bie bi­żu­te­rię war­tą set­ki ty­się­cy do­la­rów i śmia­ła glę­dzić o smut­ku, któ­ry od dwu­dzie­stu lat ocie­niał jej ży­cie. Am­ber z tru­dem po­wstrzy­ma­ła ziew­nię­cie i uśmiech­nę­ła się nie­zo­bo­wią­zu­ją­co.


  – Do­sko­na­le wiem, o czym mó­wisz – oznaj­mi­ła. – Pro­sto po lek­cjach pę­dzi­łam do domu, by opie­ko­wać się sio­strą, bo mama mu­sia­ła iść do pra­cy. I tak pra­wie ją wy­rzu­ci­li, bo bra­ła za dużo wol­ne­go, a gdy­by stra­ci­ła ubez­pie­cze­nie zdro­wot­ne, nie by­ło­by nas stać na pry­wat­ne le­cze­nie. – Była zdu­mio­na, z jaką ła­two­ścią przy­cho­dzi jej wy­po­wia­da­nie wie­rut­nych bzdur i kłamstw.


  – To strasz­ne. Wła­śnie dla­te­go za­ło­ży­łam fun­da­cję, chcia­łam po­móc ro­dzi­nom, któ­re są w trud­nej sy­tu­acji fi­nan­so­wej. Naj­waż­niej­szy dzień w moim ży­ciu, to kie­dy uda­ło mi się zgro­ma­dzić wy­star­cza­ją­ce środ­ki i po­wo­ła­łam do ży­cia Uśmiech Ju­lii.


  – Uśmiech Ju­lii to two­ja fun­da­cja? – Am­ber uda­ło się ode­grać scen­kę pod ty­tu­łem: o mat­ko, ależ mnie za­sko­czy­łaś. – Wiem, ile do­bre­go uda­ło ci się zro­bić. Je­stem pod wra­że­niem.


  – Za­czę­łam dzia­łać za­raz po ukoń­cze­niu szko­ły. Mój przy­szły mąż był pierw­szym dar­czyń­cą. – Uśmiech­nę­ła się lek­ko za­że­no­wa­na. – Tak się po­zna­li­śmy.


  – Czy w naj­bliż­szej przy­szło­ści nie pla­nu­je­cie ja­kiejś ak­cji do­bro­czyn­nej?


  – Ow­szem, dla­te­go… Nie, nie­waż­ne.


  – O co cho­dzi? – spy­ta­ła Am­ber, uj­mu­jąc dłoń Da­ph­ne.


  – Cóż, za­mie­rza­łam za­py­tać, czy nie ze­chcia­ła­byś nam po­móc. Do­brze, by za­an­ga­żo­wał się ktoś obe­zna­ny z te­ma­tem, kto wie, jaka to strasz­na cho­ro­ba i…


  – Mo­żesz na mnie li­czyć, chęt­nie po­mo­gę – we­szła jej w sło­wo Am­ber. – Ro­bisz ka­wał wspa­nia­łej ro­bo­ty. My z mamą nie mo­gły­śmy li­czyć na… – Za­gry­zła war­gi i uro­ni­ła kil­ka łez.


  – Dzię­ku­ję. – Da­ph­ne ski­nę­ła gło­wą i po­da­ła Am­ber wi­zy­tów­kę. – Za­rząd spo­ty­ka się u mnie we wto­rek o dzie­sią­tej. Przyj­dziesz?


  – Oczy­wi­ście, to dla mnie bar­dzo waż­na spra­wa – od­par­ła Am­ber, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Ryt­micz­ne ko­ły­sa­nie po­cią­gu prze­nio­sło Am­ber do słod­kiej kra­iny ma­rzeń, od­le­głej od pro­zy co­dzien­ne­go ży­cia. Usia­dła przy oknie, od­chy­li­ła gło­wę i przy­mknę­ła oczy. Od cza­su do cza­su uno­si­ła po­wie­ki, by zer­k­nąć na mi­ja­ny kra­jo­braz. Wspo­mi­na­ła swo­ją pierw­szą po­dróż ko­le­ją. Mia­ła sie­dem lat, je­cha­ły z mat­ką po­cią­giem bez kli­ma­ty­za­cji w środ­ku upal­ne­go lata, ja­kie czę­sto na­wie­dza­ją Mis­so­uri. To był li­piec, wte­dy na­praw­dę nie ma czym od­dy­chać. Mat­ka sie­dzia­ła na­prze­ciw­ko, mia­ła na so­bie czar­ną su­kien­kę z dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi. Była po­nu­ra i wy­pro­sto­wa­na jak stru­na, z moc­no złą­czo­ny­mi ko­la­na­mi. Ja­sno­brą­zo­we wło­sy upię­te w ści­sły ko­czek, jak za­wsze, je­dy­nym od­stęp­stwem od co­dzien­no­ści były per­ło­we kol­czy­ki, któ­re wkła­da­ła tyl­ko na wy­jąt­ko­we oka­zje, a po­grzeb bab­ci zo­stał naj­wy­raź­niej do ta­kich za­li­czo­ny.


  Kie­dy wy­sia­dły na brud­nej sta­cyj­ce w War­rens­bur­gu, żar le­ją­cy się z nie­ba za­ata­ko­wał je z obez­wład­nia­ją­cą mocą. Było jesz­cze go­rzej niż w po­cią­gu. Wy­szedł po nie wuj Frank, brat mat­ki. Usa­do­wi­li się w jego po­obi­ja­nym sta­rym nie­bie­skim pi­ka­pie, choć ra­czej na­le­ża­ło­by użyć sło­wa „ście­śni­li” . Śmier­dzia­ło po­tem, sta­rym bru­dem i stę­chli­zną, wła­śnie to Am­ber za­pa­mię­ta­ła naj­le­piej. Za­dzio­ry z po­pę­ka­nej sztucz­nej skó­ry, któ­rą były po­kry­te fo­te­le, bo­le­śnie ra­ni­ły jej skó­rę. Mi­ja­li nie­koń­czą­ce się po­ła­cie pól i far­my z ma­ły­mi drew­nia­ny­mi za­bu­do­wa­nia­mi, któ­re wiek po­chy­lił ku zie­mi. Nie­zli­czo­ną ilość sa­mo­cho­do­wych wra­ków bez kół, po­ła­ma­ne­go że­la­stwa i ma­szyn rol­ni­czych. Ist­na pa­ra­da ru­pie­ci, świa­dec­two bie­dy i by­le­ja­ko­ści. Było jesz­cze nędz­niej niż u nich, i Am­ber za­czę­ła ża­ło­wać, że nie zo­sta­ła z sio­stra­mi w domu. Mat­ka uzna­ła, że są za małe, by uczest­ni­czyć w po­grze­bie, je­dy­nie Am­ber jest na tyle do­ro­sła, by oka­zać zmar­łej na­le­ży­ty sza­cu­nek.


  Nie chcia­ła pa­mię­tać tam­te­go kosz­mar­ne­go week­en­du, ale już ni­g­dy nie uda jej się wy­rzu­cić z umy­słu wra­że­nia, że oto zna­la­zła się w kra­inie chy­lą­cej się ku upad­ko­wi. Wszyst­ko było sta­re, znisz­czo­ne i brud­ne. Sa­lon urzą­dzo­ny w sracz­ko­wa­tych brą­zach i wy­pło­wia­łych żół­ciach, za­ro­śnię­ty dzia­dek, któ­re­go skoł­tu­nio­na bro­da wy­glą­da­ła jak re­kwi­zyt z hor­ro­rów. Sie­dział roz­par­ty w po­pla­mio­nym fo­te­lu, oto­czo­ny chmu­rą smro­du, odo­rem potu i mo­czu. I wte­dy Am­ber, cho­ciaż za­le­d­wie sied­mio­let­nia, zro­zu­mia­ła, dla­cze­go jej mat­ka tak rzad­ko się uśmie­cha, na­to­miast tak czę­sto bra­ku­je jej słów, a przede wszyst­kim wy­obraź­ni. Sta­ło się wte­dy coś jesz­cze. Am­ber po­sta­no­wi­ła, że bę­dzie pro­wa­dzić zu­peł­nie inne ży­cie i na za­wsze zmy­je z sie­bie pięt­no bie­dy.


  Otwo­rzy­ła oczy, gdy sie­dzą­cy na­prze­ciw­ko męż­czy­zna wstał i nie­chcą­cy trą­cił ją tecz­ką w ko­la­no. I do­brze, bo oka­za­ło się, że do­je­cha­li wresz­cie na dwo­rzec Grand Cen­tral. Szyb­ko zła­pa­ła to­reb­kę i ża­kiet i wto­pi­ła się w tłum su­ną­cy ku wyj­ściu. Jak zwy­kle z ra­do­ścią opu­ści­ła prze­dział i prze­szła do wspa­nia­łej głów­nej hali, jak­że in­nej od tych nędz­nych na­mia­stek na sta­cyj­kach za­pa­mię­ta­nych z dzie­ciń­stwa. Szła nie­śpiesz­nie, przy­sta­jąc przy wy­sta­wach licz­nych bu­ti­ków, chło­nąc już tu­taj at­mos­fe­rę, za­pa­chy i dźwię­ki wiel­kie­go mia­sta. Po­tem mi­nę­ła kil­ka bu­dyn­ków wzdłuż Czter­dzie­stej Dru­giej Uli­cy i do­tar­ła do Pią­tej Alei. Ta co­mie­sięcz­na wy­pra­wa po­wta­rza­ła się tak re­gu­lar­nie, że Am­ber mo­gła­by po­ko­nać tra­sę z za­wią­za­ny­mi ocza­mi.


  Naj­pierw za­wsze wcho­dzi­ła do naj­więk­szej czy­tel­ni w miej­skiej bi­blio­te­ce. Sia­da­ła przy dłu­gim sto­le, na­pa­wa­ła się słoń­cem prze­ni­ka­ją­cym przez ol­brzy­mie okna i po­dzi­wia­ła zdo­bią­ce su­fit fre­ski. Czu­ła, jak prze­ni­ka ją moc tego miej­sca, skarb­ni­cy mą­dro­ści. Spoj­rza­ła na re­ga­ły wy­peł­nio­ne książ­ka­mi. Przy­po­mi­na­ły, że wie­dza, któ­rej tak pra­gnę­ła, jest na wy­cią­gnię­cie ręki. To tu­taj jej plan na­bie­rze kon­kret­nych kształ­tów, ob­ro­śnie w waż­ne szcze­gó­ły. Sie­dzia­ła tak za­to­pio­na we wła­snych my­ślach dwa­dzie­ścia mi­nut, do­pó­ki nie uzna­ła, że pora wró­cić do rze­czy­wi­sto­ści. Wy­szła z bi­blio­te­ki i ru­szy­ła Pią­tą Ale­ją.


  Szła po­wo­li, jed­nak wciąż zmie­rza­jąc do celu, mi­ja­jąc ko­lej­ne luk­su­so­we skle­py. Ver­sa­ce, Fen­di, Ar­ma­ni, Lo­uis Vu­it­ton, Har­ry Win­ston, Tif­fa­ny & Co., Guc­ci, Pra­da, Car­tier – bu­ti­ki je­den za dru­gim, naj­bar­dziej zna­ne i naj­droż­sze mar­ki. Była w każ­dym, roz­ko­szu­jąc się za­pa­chem do­brze wy­pra­wio­nej skó­ry i dro­gich per­fum. Wcie­ra­ła w skó­rę prób­ki pach­ną­cych bal­sa­mów i kre­mów o kon­sy­sten­cji ak­sa­mi­tu, fan­ta­zyj­nie wy­sta­wio­nych, ku­szą­cych, pro­szą­cych, by je ku­pić.


  Mi­nę­ła sklep fir­mo­wy Dio­ra i Cha­nel, na chwi­lę za­trzy­ma­ła się przed wy­sta­wą, by obej­rzeć wspa­nia­łą srebr­no-czar­ną su­kien­kę. Wy­obra­zi­ła so­bie sie­bie w tej ele­ganc­kiej kre­acji. Z wy­so­ko upię­ty­mi wło­sa­mi, ide­al­nym, dys­kret­nym ma­ki­ja­żem, wspar­ta na ra­mie­niu męża wcho­dzi do sali ba­lo­wej, ści­ga­na za­zdro­sny­mi spoj­rze­nia­mi in­nych ko­biet. Wresz­cie mi­nę­ła Berg­dor­fa Go­od­ma­na i do­tar­ła do Pla­za Ho­tel. Mia­ła ocho­tę wejść przy­kry­ty­mi czer­wo­nym suk­nem scho­da­mi do głów­ne­go lob­by, ale na­gle zro­bi­ła się głod­na. Oczy­wi­ście za­bra­ła je­dze­nie z domu, nie za­mie­rza­ła głu­pio wy­da­wać cięż­ko za­ro­bio­nych pie­nię­dzy, a wszyst­kie knajp­ki na Man­hat­ta­nie były nie­ludz­ko dro­gie. We­szła do Cen­tral Par­ku, usia­dła na ław­ce zwró­co­nej w stro­nę ru­chli­wej uli­cy, wy­ję­ła z to­reb­ki jabł­ko oraz na­dzie­wa­ną ro­dzyn­ka­mi i orze­cha­mi bu­łecz­kę. Ja­dła, ob­ser­wu­jąc prze­my­ka­ją­cych w po­śpie­chu lu­dzi i po raz ty­sięcz­ny dzię­ku­jąc lo­so­wi, że uda­ło jej się unik­nąć ża­ło­snej eg­zy­sten­cji, na któ­rą ska­za­li się jej ro­dzi­ce. Ta wiecz­na bie­da, przy­ziem­ne i nud­ne roz­mo­wy, prze­wi­dy­wal­ność. Mat­ka ni­g­dy nie ro­zu­mia­ła aspi­ra­cji Am­ber, na­zy­wa­ła je szko­dli­wy­mi mrzon­ka­mi. Uwa­ża­ła, że je­śli ktoś mie­rzy za wy­so­ko, wpa­ku­je się w kło­po­ty. Am­ber ucie­kła z domu w zu­peł­nie in­nych oko­licz­no­ściach, niż pla­no­wa­ła, ale i tak wy­szło jej to na do­bre. Je­śli czło­wiek ma tro­chę ole­ju w gło­wie, może prze­kuć klę­skę na suk­ces.


  Po lun­chu wsia­dła w au­to­bus i po­je­cha­ła do Me­tro­po­li­tan Mu­seum of Art, gdzie za­mie­rza­ła spę­dzić resz­tę po­po­łu­dnia, za­nim bę­dzie mu­sia­ła zła­pać po­wrot­ny po­ciąg do Con­nec­ti­cut. Przy­cho­dzi­ła do mu­zeum od dwóch lat, zna­ła je jak wła­sną kie­szeń. Oglą­da­ła ob­ra­zy, cho­dzi­ła na wszyst­kie bez­płat­ne wy­kła­dy i po­ka­zy fil­mo­we. Po­cząt­ko­wo bra­ki wy­kształ­ce­nia nie po­zwa­la­ły jej w peł­ni cie­szyć się całą gamą ar­ty­stycz­nych do­znań, jed­nak nad­ra­bia­ła je z wła­ści­wą so­bie skru­pu­lat­no­ścią, me­to­dycz­nie, krok po kro­ku. Czy­ta­ła po­ży­czo­ne z bi­blio­te­ki opra­co­wa­nia, po­zna­wa­ła hi­sto­rię sztu­ki i ży­cio­ry­sy ar­ty­stów. Te­raz mo­gła­by bez obaw wdać się w in­te­li­gent­ną dys­ku­sję z naj­bar­dziej oczy­ta­nym kry­ty­kiem, w każ­dym ra­zie na pew­no nie ustę­po­wa­ła mu wie­dzą. Od kie­dy opu­ści­ła cia­sny i za­tło­czo­ny dom w Mis­so­uri, two­rzy­ła nową, ulep­szo­ną wer­sję Am­ber. Taką, któ­ra bez tru­du od­naj­dzie się w krę­gu bo­ga­tych i uprzy­wi­le­jo­wa­nych. Jej plan wła­śnie za­czy­nał się urze­czy­wist­niać.


  We­szła mar­mu­ro­wy­mi scho­da­mi do sali na pię­trze, by obej­rzeć wy­sta­wę Ob­ra­zy ma­lo­wa­ne mu­zy­ką w epo­ce Ca­ra­vag­gia. Naj­bar­dziej spodo­ba­ło jej się płót­no za­ty­tu­ło­wa­ne Mu­zy­kan­ci, ale po­ko­cha­ła ob­ra­zy wszyst­kich wło­skich mi­strzów, dla­te­go po­sta­no­wi­ła wy­ru­szyć w pierw­szą za­gra­nicz­ną po­dróż wła­śnie do Włoch. A pierw­szym miej­scem, któ­re od­wie­dzi, bę­dzie ga­le­ria Uf­fi­zi we Flo­ren­cji.


  Po­tem jak zwy­kle prze­szła do sali, w któ­rej wi­siał szkic Tin­to­ret­ta. Nie umia­ła­by zli­czyć, ile razy go oglą­da­ła, ale in­for­ma­cję z ta­blicz­ki obok umia­ła­by wy­re­cy­to­wać na­wet przez sen:


  Dar z ko­lek­cji Jack­so­na i Da­ph­ne Par­ri­shów.


  Od­wró­ci­ła się ener­gicz­nie i po­szła obej­rzeć wy­sta­wę prac Ael­ber­ta Cuy­pa, o któ­rym czy­ta­ła tyl­ko jed­ną książ­kę. Ni­g­dy wcze­śniej o nim nie sły­sza­ła, a prze­cież ode­grał w hi­sto­rii sztu­ki bar­dzo waż­ną rolę. Po­de­szła do ob­ra­zu, któ­re­mu au­tor opra­co­wa­nia po­świę­cił naj­wię­cej miej­sca – Port w Do­rdrech­cie pod­czas bu­rzy. Dzie­ło wy­war­ło na niej jesz­cze więk­sze wra­że­nie, niż ocze­ki­wa­ła. Sto­ją­ca obok star­sza para wpa­try­wa­ła się w płót­no jak za­hip­no­ty­zo­wa­na.


  – Wspa­nia­ły, praw­da? – zwró­ci­ła się do niej ko­bie­ta.


  – Jesz­cze pięk­niej­szy, niż się spo­dzie­wa­łam – przy­zna­ła Am­ber.


  – Tro­chę się róż­ni od jego po­zo­sta­łych pej­za­ży – po­pi­sał się wie­dzą męż­czy­zna.


  – Ow­szem, ale na­ma­lo­wał wie­le ob­ra­zów tego ho­len­der­skie­go por­tu. Two­rzył też scen­ki ro­dza­jo­we, bi­blij­ne i por­tre­ty – od­par­ła, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od płót­na.


  – Na­praw­dę? Nie mia­łem po­ję­cia.


  To może za­nim wy­bie­rzesz się na wy­sta­wę, po­wi­nie­neś tro­chę po­czy­tać, cho­ler­ny igno­ran­cie, po­my­śla­ła Am­ber, ale za­cho­wa­ła tę uwa­gę dla sie­bie. Uśmiech­nę­ła się miło i ode­szła, za­chwy­co­na prze­peł­nia­ją­cym ją po­czu­ciem wyż­szo­ści. Mia­ła na­dzie­ję, że Jack­son Par­rish, wraż­li­wy i bo­ga­ty wiel­bi­ciel sztu­ki, do­ce­ni jej wie­dzę.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Gdy rzu­ci­ła pierw­sze spoj­rze­nie na dom w sty­lu cha­rak­te­ry­stycz­nym dla Nan­tuc­ket, pra­wie za­la­ła ją żółć, po­czu­ła obrzy­dli­wie gorz­ki smak za­zdro­ści. War­ta gru­be mi­lio­ny po­sia­dłość nad cie­śni­ną Long Is­land ide­al­nie wta­pia­ła się w oto­cze­nie. Bia­ła bra­ma, ogro­dze­nie gę­sto po­ro­śnię­te pną­cy­mi ró­ża­mi i po­wo­jem, cu­dow­na bry­ła bu­dyn­ku od­wzo­ro­wu­ją­ca kształt li­nii brze­go­wej… In­ny­mi sło­wy, praw­dzi­wa per­ła ar­chi­tek­tu­ry.


  Am­ber za­par­ko­wa­ła nie­bie­ską to­yo­tę co­rol­lę i ro­zej­rza­ła się wo­kół. Jej sfa­ty­go­wa­ny sa­mo­chód aż nad­to rzu­cał się w oczy obok lśnią­ce­go mer­ce­de­sa i no­wiut­kie­go bmw, wy­glą­dał jak brzyd­ka pla­ma na dro­go­cen­nym per­skim dy­wa­nie. Za­mknę­ła oczy i przez kil­ka mi­nut sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo. Od­dy­cha­ła głę­bo­ko, po­wta­rza­jąc w my­ślach wszyst­kie in­for­ma­cje ze­bra­ne w mi­nio­nych ty­go­dniach. Wszyst­ko do­kład­nie za­pla­no­wa­ła, przede wszyst­kim sta­ran­nie wy­bra­ła ubra­nie, by ide­al­nie wpa­so­wać się w po­żą­da­ny wi­ze­ru­nek. Zero eks­tra­wa­gan­cji, skrom­nie upię­te wło­sy, śla­do­wy ma­ki­jaż – tyl­ko tro­chę różu i nie­mal bez­barw­ny błysz­czyk. Pe­dan­tycz­nie wy­pra­so­wa­na lek­ko roz­klo­szo­wa­na be­żo­wa spód­ni­ca i bia­ła ko­szu­lo­wa bluz­ka z dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi, za­mó­wio­ne z ka­ta­lo­gu L.L.Bean. Do tego wy­god­ne, nie­mal pła­skie san­da­ły po­zba­wio­ne wszel­kich ozdób. Skrom­nie i nud­no, żad­ne­go pod­kre­śla­nia ko­bie­co­ści, nie mó­wiąc już o ko­kie­te­rii. Czy taka sza­ra mysz­ka może sta­no­wić dla ko­go­kol­wiek za­gro­że­nie? Z pew­no­ścią nie dla ko­bie­ty po­kro­ju Da­ph­ne Par­rish.


  Kie­dy wy­sia­dła z sa­mo­cho­du, pod sto­pa­mi za­chrzę­ści­ły ka­my­ki, któ­ry­mi był wy­sy­pa­ny pod­jazd. Wszyst­kie lśnią­ce i ide­al­nie gład­kie, nie­mal iden­tycz­nej wiel­ko­ści. Już po chwi­li zro­zu­mia­ła, że stoi na ty­łach bu­dyn­ku, któ­ry fron­tem, jak­że­by ina­czej, był zwró­co­ny w stro­nę cie­śni­ny. Po le­wej stro­nie za­uwa­ży­ła przy­tul­ną, po­ro­śnię­tą wi­sta­rią al­tan­kę. Dwie dłu­gie ław­ki aż za­pra­sza­ły, by na nich chwi­lę od­po­cząć. Nie śpie­szy­ła się, uważ­nie lu­stru­jąc oto­cze­nie. Czy­ta­ła o ta­kich re­zy­den­cjach, oglą­da­ła w in­ter­ne­cie domy gwiazd fil­mo­wych i naj­bo­gat­szych przed­się­bior­ców. Czę­sto sta­ły na ubo­czu, za­wsze da­le­kie od osten­ta­cji, by nie kłuć w oczy tych, dla któ­rych for­tu­na oka­za­ła się mniej ła­ska­wa. Pie­nią­dze dają wol­ność, do­brze o tym wie­dzia­ła. Dzię­ki nim mo­żesz się ukryć przed resz­tą świa­ta, masz wy­bór, to ty de­cy­du­jesz, ja­kie ży­cie chcesz pro­wa­dzić.


  Da­ph­ne co praw­da za­pro­si­ła ją na dzie­sią­tą, ale Am­ber po­sta­no­wi­ła przy­je­chać nie­co wcze­śniej. Przede wszyst­kim po to, by spę­dzić tro­chę cza­su sam na sam z Da­ph­ne, poza tym wo­la­ła być na miej­scu, za­nim po­ja­wią się ko­lej­ne ko­bie­ty, bo w ten spo­sób zy­ski­wa­ła nad nimi lek­ką prze­wa­gę. Uzna­ją ją za pil­ną psz­czół­kę, ko­lej­ną po­zy­ska­ną przez Da­ph­ne en­tu­zjast­kę pra­cy do­bro­czyn­nej, a dzię­ki temu sta­nie się dla nich nie­mal nie­wi­dzial­na. Wkro­czy­ła po sze­ro­kich scho­dach i na­ci­snę­ła dzwo­nek. Przez czę­ścio­wo prze­szklo­ne drzwi wi­dzia­ła dłu­gi ko­ry­tarz pro­wa­dzą­cy do fron­to­we­go wej­ścia, za­uwa­ży­ła też błysk błę­kit­nych wód za­to­ki. Po chwi­li w pro­gu sta­nę­ła sze­ro­ko uśmiech­nię­ta Da­ph­ne.


  – Wi­taj. Jak miło, że zna­la­złaś dla mnie czas. – Uję­ła Am­ber za ra­mię i po­pro­wa­dzi­ła w głąb domu.


  Am­ber ob­da­rzy­ła ją skrom­nym, nie­co spło­szo­nym uśmie­chem, któ­ry opa­no­wa­ła do per­fek­cji pod­czas ćwi­czeń przed lu­strem.


  – Dzię­ku­ję za za­pro­sze­nie – od­par­ła. – Tak się cie­szę, że po­pro­si­łaś mnie o po­moc.


  – Wie­le się spo­dzie­wam po na­szej współ­pra­cy. Chodź­my tędy, za­wsze spo­ty­ka­my się w oran­że­rii.


  We­szły do ośmio­kąt­ne­go po­miesz­cze­nia z ol­brzy­mi­mi, się­ga­ją­cy­mi pod­ło­gi okna­mi. Kwie­ci­ste per­ka­lo­we za­sło­ny w ży­wych ko­lo­rach nada­wa­ły wnę­trzu przy­tul­no­ści. Przez otwar­te prze­szklo­ne drzwi wpa­da­ła mor­ska bry­za, i Am­ber z przy­jem­no­ścią wcią­gnę­ła do płuc prze­sy­co­ne solą po­wie­trze.


  – Usiądź, pro­szę. Mamy tro­chę cza­su, za­nim po­ja­wią się po­zo­sta­li – po­wie­dzia­ła Da­ph­ne.


  Am­ber usia­dła na obi­tej plu­szem so­fie, Da­ph­ne na jed­nym ze sto­ją­cych na­prze­ciw­ko fo­te­li. Ele­ganc­kim i wy­god­nym jak resz­ta me­bli. Luz i nie­wy­mu­szo­na pew­ność sie­bie, tak sil­na świa­do­mość przy­na­leż­no­ści do ka­sty bo­ga­tych i uprzy­wi­le­jo­wa­nych, że nie trze­ba ni­cze­go udo­wad­niać ani ro­bić na po­kaz. Da­ph­ne wy­glą­da­ła jak żyw­cem wy­ję­ta z ma­ga­zy­nów o luk­su­so­wych wnę­trzach, tu­taj była u sie­bie, w swo­im świe­cie. Ide­al­nie skro­jo­ne sza­re spodnie, je­dwab­na bluz­ka, per­ło­we kol­czy­ki. Lśnią­ce blond wło­sy w na po­zór nie­dba­łych fa­lach oka­la­ły twarz o ide­al­nie re­gu­lar­nych ry­sach. Same ciu­chy i kol­czy­ki mu­szą być war­te kil­ka ty­sia­ków, a do tego na­le­ży do­li­czyć bry­lant wiel­ko­ści jaj­ka na pal­cu i ze­ga­rek od Car­tie­ra. Praw­do­po­dob­nie w ka­set­ce na bi­żu­te­rię zna­la­zło­by się jesz­cze spo­ro in­nych god­nych uwa­gi świe­ci­de­łek. Am­ber zer­k­nę­ła na swój prze­ce­nio­ny ze­ga­rek z ta­nie­go skle­pu i uzna­ła, że będą same jesz­cze oko­ło dzie­się­ciu mi­nut.


  – Da­ph­ne, jesz­cze raz dzię­ku­ję, że zwró­ci­łaś się do mnie o po­moc – po­wie­dzia­ła.


  – To ja po­win­nam być wdzięcz­na. Po­moc­ni­ków ni­g­dy za wie­le. Oczy­wi­ście wszyst­kie pa­nie cięż­ko pra­cu­ją na rzecz cho­rych, jed­nak tyl­ko ty wiesz, jak to wy­glą­da od środ­ka, z czym mu­szą się zma­gać pa­cjen­ci i ich ro­dzi­ny. – Da­ph­ne na­chy­li­ła się w jej stro­nę. – Opo­wiedz coś o so­bie. Po­cho­dzisz z Con­nec­ti­cut?


  – Nie, z Ne­bra­ski. – Am­ber bar­dzo sta­ran­nie opra­co­wa­ła i wy­ku­ła swój da­le­ki od rze­czy­wi­sto­ści ży­cio­rys. – Wy­je­cha­łam stam­tąd za­raz po śmier­ci sio­stry. – Wy­bra­ła Ne­bra­skę uzna­wa­ną za je­den z naj­nud­niej­szych sta­nów, poza tym wąt­pi­ła, by któ­raś z przy­ja­ció­łek Da­ph­ne stam­tąd po­cho­dzi­ła. – Moja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka stu­dio­wa­ła w No­wym Jor­ku, a miesz­ka­ła w Bi­shop’s Har­bo­ur. Kie­dy przy­je­cha­ła na po­grzeb mo­jej sio­stry, za­pro­po­no­wa­ła, bym się do niej wpro­wa­dzi­ła. Uzna­ła, że zmia­na oto­cze­nia do­brze mi zro­bi, a jej przy­da się współ­lo­ka­tor­ka. Od dwóch lat tam miesz­kam.


  – Przy­kro mi, że stra­ci­łaś sio­strę. – Da­ph­ne pa­trzy­ła na nią ba­daw­czo. – Ten, kto nie stra­cił ni­ko­go bli­skie­go, nie zro­zu­mie two­je­go bólu. Ja co­dzien­nie my­ślę o Ju­lii, na­dal nie po­go­dzi­łam się z jej śmier­cią, dla­te­go fun­da­cja jest dla mnie taka waż­na. Na szczę­ście mam dwie zdro­we cór­ki, nie­ste­ty dla wie­lu lu­dzi los nie był tak ła­ska­wy.


  Am­ber się­gnę­ła po opra­wio­ną w srebr­ną ram­kę fo­to­gra­fię dwóch ma­łych dziew­czy­nek.


  – To two­je cór­ki? – za­py­ta­ła.


  – Tak, Tal­lu­lah i Bel­la – od­par­ła Da­ph­ne, uśmie­cha­jąc się z dumą. – To zdję­cie z ze­szło­rocz­nych wa­ka­cji nad je­zio­rem.


  Obie ja­sno­wło­se, opa­lo­ne, w ko­stiu­mach ką­pie­lo­wych. Sie­dzia­ły na po­mo­ście, obej­mu­jąc się czu­le.


  – Cu­dow­ne. Ile mają lat?


  – Tal­lu­lah dzie­sięć, a Bel­la sie­dem. Są bar­dzo zży­te, mam na­dzie­ję, że nic ich ni­g­dy nie roz­dzie­li. – Da­ph­ne uro­ni­ła łzę i do­da­ła: – Co wie­czór go­rą­co się o to mo­dlę.


  Am­ber przy­po­mnia­ła so­bie prze­czy­ta­ne wy­wia­dy z ak­to­ra­mi, w któ­rych opo­wia­da­li, że gdy mu­szą pła­kać na pla­nie fil­mo­wym, za­wsze my­ślą o naj­smut­niej­szych wy­da­rze­niach z wła­sne­go ży­cia. Spró­bo­wa­ła za­sto­so­wać te­raz tę tech­ni­kę, nie­ste­ty bez­sku­tecz­nie. Za­smu­ca­ło ją je­dy­nie to, że nie może za­jąć miej­sca Da­ph­ne i zo­stać wła­ści­ciel­ką tego wspa­nia­łe­go domu. Zro­bi­ła, co w jej mocy, by przy­naj­mniej wy­glą­dać na bar­dzo przy­gnę­bio­ną.


  W chwi­li gdy od­sta­wia­ła zdję­cie, ktoś za­dzwo­nił do drzwi. Da­ph­ne wsta­ła, ale za­nim po­szła otwo­rzyć, zwró­ci­ła się do Am­ber:


  – Po­czę­stuj się kawą albo her­ba­tą. Na sto­le jest też tro­chę róż­nych ła­ko­ci.


  Am­ber wsta­ła, ale zo­sta­wi­ła na so­fie to­reb­kę, by za­zna­czyć, że miej­sce jest za­ję­te. Chcia­ła być jak naj­bli­żej Da­ph­ne. Kie­dy na­le­wa­ła kawę, do po­ko­ju za­czę­ły wcho­dzić ko­lej­ne ko­bie­ty. Roz­le­ga­ły się gło­śne afek­to­wa­ne po­wi­ta­nia, ści­ska­no się i ca­ło­wa­no. Am­ber mia­ła wra­że­nie, że zna­la­zła się wśród sta­da gda­czą­cych kwok.


  – Pro­szę o uwa­gę. – Da­ph­ne pod­nio­sła głos, by prze­bić się przez har­mi­der. Po­de­szła do Am­ber i ob­ję­ła ją. – Mam wspa­nia­łą no­wi­nę. Od dzi­siaj Am­ber bę­dzie jed­ną z nas. Nie­ste­ty jej sio­stra zmar­ła na mu­ko­wi­scy­do­zę. – Am­ber jak na ko­men­dę wle­pi­ła wzrok w pod­ło­gę, po­zo­sta­łe ko­bie­ty wy­da­ły kil­ka współ­czu­ją­cych po­mru­ków. – Pro­po­nu­ję, by za­nim za­cznie­my ze­bra­nie, każ­da z was przed­sta­wi­ła się Am­ber. – Da­ph­ne usia­dła, spoj­rza­ła na zdję­cie có­rek, a po­tem pe­dan­tycz­nie prze­su­nę­ła je o kil­ka cen­ty­me­trów.


  Ko­bie­ty pod­cho­dzi­ły do Am­ber, uśmie­cha­ły się i przed­sta­wia­ły. Lois, Bun­ny, Fa­ith, Me­re­dith, Vic­to­ria i Ne­eve. Ko­ro­wód za­dba­nych la­sek w dro­gich ciu­chach, po­dob­ne jed­na do dru­giej, jak­by pro­du­ko­wa­ne ze sztan­cy, jed­nak dwie zwró­ci­ły szcze­gól­ną uwa­gę Am­ber. Bun­ny mo­gła­by bez ca­stin­gu zo­stać gwiaz­dą pro­gra­mu Żony z Bi­shop’s Har­bo­ur, o ile ktoś chciał­by taki gniot wy­pro­du­ko­wać. Szczu­pła dłu­go­wło­sa blon­dyn­ka o du­żych zie­lo­nych oczach za­pew­ni­ła­by pro­gra­mo­wi re­kor­do­wą oglą­dal­ność. Per­fek­cyj­na w każ­dym calu i w peł­ni świa­do­ma tej per­fek­cji. Am­ber za­uwa­ży­ła ją już w si­łow­ni, gdzie Bun­ny, ubra­na w kró­ciut­kie szor­ty i spor­to­wy sta­nik, wy­ci­ska­ła z sie­bie siód­me poty. Cóż, w su­mie nie­wiel­ka cena za cia­ło jak ma­rze­nie. No i była jesz­cze Me­re­dith, któ­ra zu­peł­nie nie pa­so­wa­ła do resz­ty to­wa­rzy­stwa. Nie tyl­ko dla­te­go, jak zro­zu­mia­ła Am­ber po dłuż­szej ob­ser­wa­cji, że praw­do­po­dob­nie mia­ła w głę­bo­kim po­wa­ża­niu swój wy­gląd i nie od­czu­wa­ła po­trze­by, by ko­mu­kol­wiek im­po­no­wać. Ubra­na w dro­gie ciu­chy, ale o kla­sycz­nym kro­ju, bez krzty osten­ta­cji. Świa­do­ma, że w jej ro­dzi­nie pie­nią­dze są od po­ko­leń, dla­te­go nie musi nic ni­ko­mu udo­wad­niać. Ak­cent cha­rak­te­ry­stycz­ny dla ab­sol­wen­tów dro­gich pry­wat­nych szkół, skrom­ność i dys­tynk­cja.


  Pod ko­niec ze­bra­nia Me­re­dith usia­dła obok Am­ber i za­ga­iła:


  – Wi­ta­my w na­szej fun­da­cji, Am­ber. Przy­kro mi, że stra­ci­łaś sio­strę.


  – Dzię­ku­ję.


  – Od daw­na przy­jaź­nisz się z Da­ph­ne?


  – Nie, po­zna­ły­śmy się kil­ka dni temu na si­łow­ni.


  – Cie­ka­we zrzą­dze­nie losu. – Me­re­dith nie spusz­cza­ła oczu z Am­ber, zu­peł­nie jak­by chcia­ła przej­rzeć ją na wy­lot.


  – Mia­ły­śmy szczę­ście – od­par­ła ostroż­nie Am­ber, prze­czu­wa­jąc, że przed tą ko­bie­tą musi mieć się na bacz­no­ści.


  – Moż­na tak po­wie­dzieć. – Me­re­dith jesz­cze raz zmie­rzy­ła Am­ber prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem. – Miło było cię po­znać, a z bie­giem cza­su z pew­no­ścią po­znam cię jesz­cze le­piej. – Roz­cią­gnę­ła usta w zdaw­ko­wym uśmie­chu i ode­szła.


  Am­ber na­tych­miast wy­czu­ła nie­bez­pie­czeń­stwo. Nie cho­dzi­ło o sło­wa, któ­re pa­dły, ra­czej o spo­sób by­cia Me­re­dith. W tej ko­bie­cie jest coś nie­po­ko­ją­ce­go, ale może to tyl­ko wy­twór mo­jej wy­obraź­ni, uzna­ła Am­ber. Od­sta­wi­ła fi­li­żan­kę po ka­wie i po­de­szła do otwar­tych drzwi pro­wa­dzą­cych na ta­ras. Po­ku­sa, by wyjść i cho­ciaż przez chwi­lę po­pa­trzeć na piasz­czy­stą pla­żę i błę­kit­ną wodę, oka­za­ła się nie do od­par­cia.


  Już mia­ła wró­cić do środ­ka, gdy usły­sza­ła pe­ro­ru­ją­cą Me­re­dith:


  – Na li­tość bo­ską, Da­ph­ne, czy ty w ogó­le coś wiesz o tej dziew­czy­nie? Po­zna­ły­ście się na si­łow­ni, i tyle?


  Am­ber cof­nę­ła się tro­chę i nad­sta­wi­ła uszu.


  – Me­re­dith, daj spo­kój. Wiem, że nie je­steś zbyt otwar­tą oso­bą, ale sio­stra tej dziew­czy­ny umar­ła na mu­ko­wi­scy­do­zę, nic wię­cej nie po­trze­bu­ję wie­dzieć – od­par­ła Da­ph­ne. – Za­le­ży jej, by ze­brać jak naj­wię­cej pie­nię­dzy na wal­kę z tą strasz­ną cho­ro­bą.


  – Spraw­dzi­łaś ją? – Me­re­dith nie mo­gła wy­zbyć się po­dejrz­li­wo­ści. – Wiesz coś o jej ro­dzi­nie, wy­kształ­ce­niu, śro­do­wi­sku, w któ­rym się ob­ra­ca?


  – Pra­cu­je­my na rzecz fun­da­cji do­bro­czyn­nej, a nie w są­dzie naj­wyż­szym. Zo­ba­czysz, że bę­dzie z niej po­ży­tek – od­par­ła po­iry­to­wa­na Da­ph­ne.


  – W po­rząd­ku, jak uwa­żasz. Oby­śmy ni­g­dy wię­cej nie mu­sia­ły po­ru­szać tego te­ma­tu.


  Am­ber przez chwi­lę słu­cha­ła od­da­la­ją­cych się kro­ków, a po­tem we­szła do środ­ka. Me­re­dith może sta­no­wić pro­blem, a sko­ro za­mie­rza do­wie­dzieć się cze­goś o niej, to trze­ba do­pil­no­wać, by po­zy­ska­ła jak naj­mniej in­for­ma­cji. Nie moż­na do­pu­ścić, by ja­kaś cho­ler­na snob­ka po­psu­ła jej szy­ki. Ostat­nia oso­ba, któ­ra tego pró­bo­wa­ła, do­sta­ła to, na co za­słu­ży­ła.


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Am­ber otwo­rzy­ła bu­tel­kę wina, któ­rą cho­wa­ła na spe­cjal­ną oka­zję. Ża­ło­sne, że mu­sia­ła za­cho­wać umiar­ko­wa­nie na­wet w spo­ży­ciu tak ta­nie­go wina jak ten mer­lot za dwa­dzie­ścia do­la­rów. Nie­ste­ty nędz­na pen­sja, jaką otrzy­my­wa­ła w biu­rze han­dlu nie­ru­cho­mo­ścia­mi, le­d­wie star­cza­ła na czynsz, a ten w Bi­shop’s Har­bo­ur był ab­sur­dal­nie wy­so­ki. Oczy­wi­ście przed przy­jaz­dem do Con­nec­ti­cut wszyst­ko do­kład­nie spraw­dzi­ła, za­le­ża­ło jej na zna­le­zie­niu lo­kum w od­po­wied­nio za­moż­nym mie­ście. Nie naj­bo­gat­szym, ra­czej ta­kim z pierw­szej dzie­siąt­ki. No i nie­zbyt du­żym, bo tam spo­dzie­wa­ła się ła­twiej zna­leźć dla sie­bie wy­god­ną ni­szę, z któ­rej mo­gła­by za­ata­ko­wać bo­ga­tych i uprzy­wi­le­jo­wa­nych. Bi­shop’s Har­bo­ur oka­za­ło się strza­łem w dzie­siąt­kę. Pięk­na pla­ża i bli­sko do No­we­go Jor­ku. Co praw­da w są­sied­nim mia­stecz­ku zna­la­zła­by tań­sze miesz­ka­nie, ale Bi­shop’s Har­bo­ur było o wie­le bar­dziej per­spek­ty­wicz­ne. Mo­gła na przy­kład ko­rzy­stać z tu­tej­sze­go ba­se­nu, gdzie szyb­ko za­czę­ła pro­wa­dzić po­ga­węd­ki z nia­nia­mi pil­nu­ją­cy­mi bo­ga­tych dzie­cia­ków. To wła­śnie tu­taj, kil­ka mie­się­cy temu, po raz pierw­szy usły­sza­ła o Jack­so­nie Par­ri­shu. Uda­wa­ła za­to­pio­ną w lek­tu­rze, jed­nak w rze­czy­wi­sto­ści wsłu­chi­wa­ła się pil­nie w roz­mo­wę sie­dzą­cych za jej ple­ca­mi mło­dych ko­biet, wy­chwy­tu­jąc każ­de sło­wo.


  – Wiesz, bę­dzie mi ich bra­ko­wa­ło, ale je­sie­nią koń­czę szko­łę – po­wie­dzia­ła pierw­sza z nich, są­dząc po gło­sie, bar­dzo mło­da.


  – Nie mo­żesz stu­dio­wać i pra­co­wać? – za­py­ta­ła dru­ga, któ­rej ak­cen­tu Am­ber zu­peł­nie nie umia­ła umiej­sco­wić.


  – Mo­gła­bym, gdy­bym pra­co­wa­ła u ko­goś in­ne­go, ale oni czę­sto po­dró­żu­ją. Faj­nie było wy­jeż­dżać do domu nad je­zio­rem albo miesz­kać w No­wym Jor­ku, tyle że mu­sia­ła­bym opu­ścić spo­ro wy­kła­dów.


  – Czy już zna­leź­li ko­goś na two­je miej­sce? Chęt­nie bym się u nich za­trud­ni­ła.


  – Ja­sne, nie ty jed­na. Da­ph­ne jest cu­dow­na, a o fa­ce­cie jak Jack­son ma­rzy każ­da ko­bie­ta. Któ­ra nie chcia­ła­by wyjść za przy­stoj­nia­ka z kupą szma­lu? Da­ph­ne to szczę­ścia­ra. Szu­ka­ją te­raz ko­goś na moje miej­sce, ale ze wzglę­du na dziew­czyn­ki nowa opie­kun­ka musi znać fran­cu­ski. Po­szu­kaj pra­cy gdzie in­dziej.


  Am­ber na­tych­miast wy­cią­gnę­ła ko­mór­kę i wy­go­oglo­wa­ła Jack­so­na Par­ri­sha. Aż za­bra­kło jej tchu, gdy jego zdję­cie po­ja­wi­ło się na wy­świe­tla­czu. Gę­ste czar­ne wło­sy, peł­ne war­gi i ko­bal­to­we oczy. Z taką uro­dą na pew­no zro­bił­by ka­rie­rę w prze­my­śle fil­mo­wym. Prze­czy­ta­ła, co pi­sał o nim For­bes, i jej od­dech na­tych­miast przy­śpie­szył. Jack­son zbił for­tu­nę na mię­dzy­na­ro­do­wym han­dlu nie­ru­cho­mo­ścia­mi i w tej chwi­li był wśród pię­ciu­set naj­bo­gat­szych lu­dzi świa­ta. Klik­nę­ła na na­stęp­ny link, ar­ty­kuł w Town & Co­un­try. Do­wie­dzia­ła się, że Jack­son jest żo­na­ty z cu­dow­ną Da­ph­ne. Dłu­go wpa­try­wa­ła się w zdję­cie pary i ich có­rek. Sta­li uśmiech­nię­ci na pla­ży przed pięk­nym do­mem o sza­ro-bia­łej fa­sa­dzie. Wy­szu­ka­ła wszel­kie do­stęp­ne in­for­ma­cje o Par­ri­shach, a przy tej o fun­da­cji Uśmiech Ju­lii w gło­wie Am­ber za­czął kieł­ko­wać śmia­ły plan.


  Wy­cią­gnę­ła się wy­god­nie w wan­nie, unio­sła kie­li­szek z wi­nem i wy­pi­ła so­lid­ny łyk, po raz ko­lej­ny skła­da­jąc so­bie gra­tu­la­cje za spryt i prze­my­śla­ny spo­sób dzia­ła­nia.


  Po­grą­ży­ła się w roz­my­śla­niu o Da­ph­ne, Jack­so­nie i ich cór­kach, Tal­lu­lah i Bel­li. Mo­de­lo­wa ro­dzi­na dwa plus dwa, ide­al­na jak z ob­raz­ka. Na wspo­mnie­nie szyb­kiej ak­cji, któ­rą pró­bo­wa­ła prze­pro­wa­dzić w Mis­so­uri, ogar­nął ją śmiech. Wte­dy skoń­czy­ło się ka­ta­stro­fą, te­raz nie po­peł­ni już ta­kich głu­pich błę­dów.


  Otwo­rzy­ła lap­to­pa i wpi­sa­ła do wy­szu­ki­war­ki „Me­re­dith Stan­ton”. Link za lin­kiem, mnó­stwo in­for­ma­cji, więk­szość na te­mat dzia­łal­no­ści do­bro­czyn­nej. Me­re­dith po­cho­dzi­ła z bo­ga­tej ro­dzi­ny Bel­lów, któ­rzy zbi­li for­tu­nę na or­ga­ni­za­cji wy­ści­gów kon­nych. Je­śli wie­rzyć in­ter­ne­to­wi, Me­re­dith była pa­sjo­nat­ką koni. Ho­do­wa­ła je, bra­ła udział w za­wo­dach, po­lo­wa­ła kon­no i moż­na było od­nieść wra­że­nie, że więk­szość cza­su spę­dza w sio­dle lub staj­ni. Wła­ści­wie nie po­win­nam być za­sko­czo­na, uzna­ła Am­ber. Prze­cież ta ko­bie­ta ma na­wet koń­ską szczę­kę.


  Przyj­rza­ła się uważ­nie zdję­ciu Me­re­dith i jej męża, Ran­dol­pha H. Stan­to­na III, któ­rzy ra­czy­li za­szczy­cić obec­no­ścią bal do­bro­czyn­ny w No­wym Jor­ku. Am­ber uzna­ła, że sta­ry Ran­dolph to sztyw­niak, wy­glą­dał, jak­by ktoś we­tknął mu w ty­łek bar­dzo dłu­gi kij. Nie wy­da­wa­ło się, żeby miał po­czu­cie hu­mo­ru, no ale to ban­kie­ro­wi chy­ba nie jest po­trzeb­ne. Za jego je­dy­ną po­zy­tyw­ną ce­chę uzna­ła do­stęp do for­tu­ny Stan­to­nów.


  Po­tem po­szu­ka­ła in­for­ma­cji o Bun­ny Ni­chols, ale tym ra­zem nie­wie­le się do­wie­dzia­ła. Bun­ny była czwar­tą żoną Mar­cha Ni­chol­sa, wpły­wo­we­go no­wo­jor­skie­go ad­wo­ka­ta, któ­ry miał opi­nię bez­względ­ne­go, po­zba­wio­ne­go wszel­kich skru­pu­łów czło­wie­ka. Jego po­przed­nie żony były w za­sa­dzie ko­pia­mi Bun­ny, a za­tem miał sła­bość do roz­ryw­ko­wych, dłu­go­no­gich blon­dy­nek. W jed­nym z ar­ty­ku­łów pi­sa­no o Bun­ny jako o by­łej mo­del­ce, co Am­ber skwi­to­wa­ła grom­kim śmie­chem.


  Wy­pi­ła resz­tę wina, od­sta­wi­ła pu­stą już bu­tel­kę i za­lo­go­wa­ła się na Fa­ce­bo­oku, gdzie mia­ła kil­ka fał­szy­wych kont. Otwo­rzy­ła pro­fil, któ­ry pil­nie śle­dzi­ła, spraw­dza­jąc, czy są nowe in­for­ma­cje lub zdję­cia. Zmru­ży­ła oczy, pa­trząc na fo­to­gra­fię ma­łe­go chłop­ca. Trzy­mał po­jem­nik na lunch, dru­gą rącz­ką ści­skał dłoń tej wred­nej bo­ga­tej suki. Pod­pis pod zdję­ciem gło­sił:


  Pierw­szy dzień w Sa­int An­drew’s Aca­de­my.


  Po­tem ko­men­tarz:


  Cięż­ki dzień dla mamy.


  Był za­koń­czo­ny emo­ti­ko­nem ze smut­ną buź­ką. Am­ber chcia­ła zja­dli­wie sko­men­to­wać:


  Ma­muś­ka i ta­tuś to za­łga­ne gnoj­ki.


  Ale przez po­mył­kę klik­nę­ła „Lu­bię to”. Ze zło­ścią za­mknę­ła lap­to­pa i skrzy­wi­ła się pa­skud­nie.


  ROZDZIAŁ PIĄTY


  Po ostat­nim ze­bra­niu za­rzą­du fun­da­cji Am­ber nie­po­strze­że­nie wsu­nę­ła pod po­dusz­kę na ka­na­pie tecz­kę na do­ku­men­ty, by wy­glą­da­ło, że za­po­mnia­ła ją za­brać. W środ­ku były no­tat­ki ze spo­tka­nia, a w jed­nej z kie­sze­ni ce­lo­wo umie­ści­ła zdję­cie. Wie­dzia­ła, że Da­ph­ne bę­dzie chcia­ła usta­lić, do kogo na­le­ży tecz­ka, a to był je­dy­ny trop pro­wa­dzą­cy do wła­ści­ciel­ki. Na fo­to­gra­fii Am­ber mia­ła trzy­na­ście lat, i o ile do­brze pa­mię­ta­ła, był to je­den z nie­licz­nych mi­łych dni w jej ży­ciu. Mat­ka wy­jąt­ko­wo mia­ła wol­ne, dla­te­go za­bra­ła dwie cór­ki do par­ku. Am­ber sta­ła przy huś­taw­ce, na któ­rej sie­dzia­ła jej młod­sza sio­stra. Pod­pis gło­sił „Am­ber i Char­le­ne”, choć tak na­praw­dę na huś­taw­ce sie­dzia­ła Tru­dy. Am­ber nie mu­sia­ła dłu­go cze­kać na re­zul­tat tej ak­cji, te­le­fon za­dzwo­nił kil­ka go­dzin póź­niej. Gdy zo­ba­czy­ła na wy­świe­tla­czu na­pis „nu­mer pry­wat­ny”, na­bra­ła pew­no­ści, że to Da­ph­ne, któ­ra ocho­czo po­łknę­ła ha­czyk. Am­ber zi­gno­ro­wa­ła po­łą­cze­nie, tak samo po­stą­pi­ła na­stęp­ne­go dnia. Ode­bra­ła, gdy Da­ph­ne za­dzwo­ni­ła po raz trze­ci.


  – Tak, słu­cham? – szep­nę­ła trwoż­li­wie.


  – Am­ber?


  – Tak, o co cho­dzi? – spy­ta­ła, wzdy­cha­jąc.


  – Mówi Da­ph­ne. Wszyst­ko w po­rząd­ku? Nie mo­głam się do cie­bie do­dzwo­nić.


  Am­ber od­chrząk­nę­ła i od­par­ła tym ra­zem o wie­le wy­raź­niej:


  – Cześć, Da­ph­ne. Prze­pra­szam, to był cięż­ki dzień.


  – Co się dzie­je? Masz kło­po­ty? – Da­ph­ne wy­da­wa­ła się szcze­rze zmar­twio­na.


  – Dzi­siaj jest rocz­ni­ca.


  – Och, ko­cha­nie, tak mi przy­kro, prze­pra­szam. Może wpad­niesz? Jack­son wy­je­chał, mo­gły­by­śmy po­ga­dać przy kie­lisz­ku wina.


  – Na­praw­dę?


  – Ja­sne. Cór­ki już śpią, a poza tym jed­na nia­nia zo­sta­ła na noc.


  Jed­na nia­nia? A więc było wię­cej? Ja­sne, grunt to nie bru­dzić so­bie rąk żad­ną pra­cą, sko­men­to­wa­ła w my­ślach Am­ber.


  – Czy mam coś przy­wieźć? – spy­ta­ła.


  – Tyl­ko sie­bie. No to do zo­ba­cze­nia.


  Kie­dy Am­ber za­par­ko­wa­ła przed do­mem Da­ph­ne, wy­sła­ła SMS-a:


  Już je­stem. Nie dzwo­nię do drzwi, bo mo­gła­bym obu­dzić dziew­czyn­ki.


  Nie chcia­ła, by Da­ph­ne uzna­ła ją za oso­bę po­zba­wio­ną tak­tu. Po kil­ku se­kun­dach Da­ph­ne sta­nę­ła na pro­gu i za­pro­si­ła go­ścia do środ­ka.


  – Dzię­ki za za­pro­sze­nie. – Am­ber wrę­czy­ła pani domu bu­tel­kę mer­lo­ta.


  – To miło z two­jej stro­ny, ale nie­po­trzeb­nie ro­bi­łaś so­bie kło­pot. – Da­ph­ne uści­ska­ła ją ser­decz­nie.


  Am­ber wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Ku­pi­ła naj­tań­sze­go si­ka­cza za osiem do­la­rów, do­brze wie­dząc, że ma­da­me Par­rish ni­g­dy na­wet nie otwo­rzy bu­tel­ki.


  Da­ph­ne za­pro­wa­dzi­ła ją do sa­lo­nu, gdzie na sto­li­ku sta­ło otwar­te wino i na­peł­nio­ne do po­ło­wy kie­lisz­ki.


  – Ja­dłaś już ko­la­cję? – za­py­ta­ła.


  – Nie, ale na­praw­dę nie je­stem głod­na. – Am­ber upi­ła łyk wina. – Och, wspa­nia­łe.


  Da­ph­ne usia­dła i unio­sła kie­li­szek:


  – Za na­sze sio­stry, któ­re będą wiecz­nie żyć w na­szych ser­cach.


  Am­ber stuk­nę­ła się kie­lisz­kiem z Da­ph­ne, upi­ła łyk, a po­tem otar­ła oczy, w któ­rych jak na złość znów nie chcia­ła się po­ja­wić ani jed­na łez­ka.


  – Za­mie­rza­ły­śmy wy­je­chać do No­we­go Jor­ku i wy­na­jąć wspól­nie miesz­ka­nie. Char­le­ne ma­rzy­ła o ka­rie­rze ak­tor­skiej, ja mia­łam być jej agent­ką. – Am­ber przy­gry­zła war­gę i za­pa­trzy­ła się w prze­strzeń, a Da­ph­ne uję­ła jej dłoń, ści­snę­ła de­li­kat­nie i wes­tchnę­ła. – Prze­pra­szam – szep­nę­ła Am­ber. – Pew­nie uwa­żasz mnie za wa­riat­kę.


  – Skąd­że. – Da­ph­ne ener­gicz­nie po­krę­ci­ła gło­wą. – Mo­żesz ze mną roz­ma­wiać o wszyst­kim, co ci leży na ser­cu. Opo­wiedz mi o Char­le­ne.


  Po krót­kim na­my­śle Am­ber wy­bra­ła naj­lep­szy z przy­go­to­wa­nych sce­na­riu­szy:


  – Była moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką. Dzie­li­ły­śmy po­kój i czę­sto ga­da­ły­śmy do póź­na. Snu­ły­śmy ma­rze­nia, pla­no­wa­ły­śmy przy­szłość. Cza­sa­mi mat­ka ze zło­ścią rzu­ca­ła bu­tem w drzwi na­szej sy­pial­ni, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że już daw­no po­win­ny­śmy spać. Wte­dy za­czy­na­ły­śmy szep­tać. Nie mia­ły­śmy przed sobą ta­jem­nic.


  Da­ph­ne mil­cza­ła, ale w jej błę­kit­nych oczach moż­na było wy­czy­tać współ­czu­cie i zro­zu­mie­nie.


  – Char­le­ne była gwiaz­dą, wszy­scy ją ko­cha­li, a mimo to ni­g­dy się nie wy­wyż­sza­ła, za­wsze skrom­na i grzecz­na. Była pięk­na i mia­ła rów­nie pięk­ne wnę­trze. Kie­dy szły­śmy uli­cą, wszy­scy się za nią od­wra­ca­li. – Am­ber za­wa­ha­ła się, a po­tem do­da­ła: – Tak jak pew­nie od­wra­ca­ją się za tobą.


  – Ależ skąd, da­le­ko mi do ide­ału – Da­ph­ne za­śmia­ła się ner­wo­wo.


  Ja­sne, opo­wia­daj ko­muś in­ne­mu te głod­ne ka­wał­ki, po­my­śla­ła Am­ber, a gło­śno po­wie­dzia­ła:


  – Nie­któ­re pięk­ne ko­bie­ty nie są świa­do­me tego, jak po­strze­ga­ją je inni. Moi ro­dzi­ce czę­sto po­wta­rza­li, że ja do­sta­łam od losu ro­zum, a Char­le­ne uro­dę.


  – To okrut­ne, a prze­cież je­steś bar­dzo atrak­cyj­na i masz cu­dow­ną oso­bo­wość.


  Nie było trud­no za­mie­nić się w sza­rą mysz­kę, po­my­śla­ła Am­ber. Nie­twa­rzo­wa fry­zu­ra, brak ma­ki­ja­żu, zgar­bio­ne ra­mio­na i pro­szę, to wy­star­czy, by wzbu­dzić li­tość Da­ph­ne, któ­ra naj­wy­raź­niej chcia­ła być dla ko­goś opar­ciem. Ma­rzy jej się ko­lej­na mi­sja, chce zmie­nić kop­ciusz­ka w księż­nicz­kę? Pro­szę bar­dzo, oto je­stem cała zwar­ta i go­to­wa wy­słu­chać świa­tłych rad.


  – Tyl­ko tak mó­wisz, żeby mi nie było przy­kro. Cóż, nie wszy­scy mogą być pięk­ni – wes­tchnę­ła Am­ber i wzię­ła do ręki fo­to­gra­fię Tal­lu­lah i Bel­li. – Two­je cór­ki też są pięk­ne. Wia­do­mo, po kim odzie­dzi­czy­ły uro­dę.


  – To wspa­nia­łe dzie­cia­ki. – Da­ph­ne uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie.


  Am­ber wciąż wpa­try­wa­ła się w fo­to­gra­fię. Tal­lu­lah była po­waż­ną dziew­czyn­ką w oku­la­rach, Bel­la nie­bie­sko­oką ślicz­not­ką z bu­rzą ja­snych lo­ków. Już wia­do­mo, że w przy­szło­ści będą ostro mię­dzy sobą ry­wa­li­zo­wać. Cie­ka­we, ilu chło­pa­ków Bel­la od­bi­je sio­strze. Może na­wet wię­cej niż ja swo­jej, uzna­ła Am­ber, ale pew­nie bę­dzie jej to spra­wia­ło rów­nie wiel­ką ra­dość.


  – Chęt­nie zo­ba­czy­ła­bym zdję­cie Ju­lii – szep­nę­ła Am­ber.


  – Oczy­wi­ście. – Da­ph­ne wsta­ła, wzię­ła z ko­mo­dy opra­wio­ną fo­to­gra­fię i po­da­ła Am­ber. – Pro­szę.


  Am­ber uważ­nie przyj­rza­ła się dziew­czyn­ce na zdję­ciu. Mniej wię­cej je­de­na­sto­let­nia, praw­dzi­wa pięk­ność o wiel­kich brą­zo­wych oczach.


  – Cu­dow­na. – Am­ber spoj­rza­ła na Da­ph­ne. – Wciąż trud­no ci się po­go­dzić z jej śmier­cią, praw­da?


  – Tak, czas wca­le nie le­czy wszyst­kich ran.


  Do­pi­ły wino i otwo­rzy­ły ko­lej­ną bu­tel­kę. Da­ph­ne snu­ła opo­wie­ści o swej ide­al­nej sio­strze, a Am­ber uda­wa­ła, że jest co­raz bar­dziej wsta­wio­na, choć tak na­praw­dę spo­ro wina wy­la­ła ukrad­kiem do zle­wu. Mimo to szła do ła­zien­ki na lek­ko drżą­cych no­gach i tro­chę szu­mia­ło jej w gło­wie.


  – Po­win­nam już wra­cać – oznaj­mi­ła w pew­nym mo­men­cie.


  – Nie mo­żesz pro­wa­dzić po al­ko­ho­lu. Zo­stań na noc – za­pro­po­no­wa­ła Da­ph­ne.


  – Nie chcę ci ro­bić kło­po­tu.


  – To ża­den kło­pot. Ko­niec dys­ku­sji, prze­śpisz się w po­ko­ju go­ścin­nym.


  Gdy wcho­dzi­ły po scho­dach, Am­ber uwie­si­ła się na ra­mie­niu Da­ph­ne. Po­tem chwiej­nym kro­kiem mi­ja­ły ko­lej­ne po­ko­je ogrom­ne­go domu. Przy pięk­nie urzą­dzo­nej sy­pial­ni Am­ber za­trzy­ma­ła się gwał­tow­nie i wy­se­ple­ni­ła, uda­jąc, że plą­cze jej się ję­zyk:


  – Mus… sę do ła­zien­ki.


  – Oczy­wi­ście. – Da­ph­ne ostroż­nie za­pro­wa­dzi­ła ją do środ­ka.


  Am­ber za­trza­snę­ła drzwi i usia­dła na se­de­sie. Luk­su­so­wo urzą­dzo­na ła­zien­ka wy­po­sa­żo­na w prysz­nic i ja­cuz­zi, była bar­dzo duża, chy­ba więk­sza od ca­łe­go miesz­ka­nia wy­naj­mo­wa­ne­go przez Am­ber. Kró­lew­ski prze­pych i kli­nicz­na czy­stość. Am­ber ob­my­ła twarz i przej­rza­ła się w lu­strze, a po­tem za­uwa­ży­ła wi­szą­cy na drzwiach szla­frok. Wło­ży­ła go, zrzu­ca­jąc przed­tem ubra­nie na pod­ło­gę. Był mię­ciut­ki i pach­ną­cy. Otwo­rzy­ła drzwi i z za­sko­cze­niem stwier­dzi­ła, że Da­ph­ne wca­le na nią nie cze­ka. Usia­dła na skra­ju łóż­ka i po­gła­dzi­ła pu­szy­stą kapę. Chęt­nie by się tu na chwi­lę po­ło­ży­ła, Da­ph­ne na pew­no się nie po­gnie­wa. Wy­cią­gnę­ła się wy­god­nie i przy­mknę­ła oczy. Cu­dow­nie, na pew­no szyb­ko przy­zwy­cza­iła­by się do ta­kich luk­su­sów. Gdy po­czu­ła ja­kiś ruch, lek­ko unio­sła po­wie­ki.


  – Do­brze się czu­jesz? – spy­ta­ła Da­ph­ne, na­chy­la­jąc się nad nią.


  Am­ber wy­mru­cza­ła coś nie­wy­raź­nie i szyb­ko opu­ści­ła po­wie­ki.


  – Bie­dul­ko, je­steś kom­plet­nie wy­czer­pa­na. Od­po­czy­waj. – Da­ph­ne po­gła­dzi­ła ją po po­licz­ku, a po­tem sta­ran­nie okry­ła koł­drą. – Będę spać w po­ko­ju go­ścin­nym na par­te­rze.


  – Nie od­chodź, pro­szę. Zo­stań ze mną, jak kie­dyś Char­le­ne. Za­wsze za­sy­pia­ły­śmy ra­zem. – Am­ber kur­czo­wo chwy­ci­ła dłoń Da­ph­ne.


  – Oczy­wi­ście, ko­cha­nie. Zo­sta­nę z tobą i po­cze­kam, aż za­śniesz, na wy­pa­dek gdy­byś cze­goś po­trze­bo­wa­ła.


  Am­ber uśmiech­nę­ła się lek­ko. Tak, po­trze­bo­wa­ła wie­lu rze­czy, a wła­ści­wie wszyst­kie­go.


  ROZDZIAŁ SZÓSTY


  Am­ber nie­cier­pli­wie prze­rzu­ca­ła stro­ny Va­ni­ty Fair, słu­cha­jąc pi­skli­we­go gło­su ko­lej­nej bo­ga­tej suki, któ­ra za­dzwo­ni­ła do agen­cji, by się po­ża­lić. Ja­kaś inna bo­ga­ta zdzi­ra sprząt­nę­ła jej sprzed nosa dom za pięć mi­lio­nów do­la­rów, a to prze­cież praw­dzi­wa tra­ge­dia. Wła­śnie dla­te­go Am­ber nie­na­wi­dzi­ła czwart­ków, bo wte­dy w po­rze lun­chu mu­sia­ła sie­dzieć na re­cep­cji i od­bie­rać te­le­fo­ny. Na szczę­ście szef obie­cał, że w przy­szłym ty­go­dniu przyj­mie do pra­cy do­dat­ko­wą oso­bę.


  Ka­rie­rę w agen­cji han­dlu nie­ru­cho­mo­ścia­mi Rol­lins Re­al­ty za­czę­ła od po­sa­dy se­kre­tar­ki, za­raz po osie­dle­niu się w Bi­shop’s Har­bo­ur. Ży­wio­ło­wo nie zno­si­ła tej pra­cy, do­bi­ja­ła ją ko­niecz­ność ob­co­wa­nia z na­dę­ty­mi pa­niu­sia­mi i aro­ganc­ki­mi fa­ce­ta­mi, któ­rzy uwa­ża­li się za pę­pek świa­ta. Byli pew­ni, że dzię­ki pie­nią­dzom są nie­ty­kal­ni i nie obo­wią­zu­ją ich żad­ne re­gu­ły. Uma­wia­ła ich na spo­tka­nia, była na każ­de ski­nie­nie, a jed­nak trak­to­wa­li ją jak nie­wi­dzial­ną. Tro­chę le­piej od­no­si­li się do pra­cow­ni­ków wyż­sze­go szcze­bla, na przy­kład agen­tów, ale i tak ich iry­tu­ją­cy spo­sób by­cia wciąż dzia­łał jej na ner­wy.


  Gdy tyl­ko otrzy­ma­ła tę po­sa­dę, od razu za­pi­sa­ła się na wie­czo­ro­wy kurs dla agen­tów han­dlu nie­ru­cho­mo­ścia­mi, a wszyst­kie week­en­dy po­świę­ci­ła na do­kształ­ca­nie. Wy­po­ży­cza­ła książ­ki, chło­nę­ła wie­dzę jak gąb­ka, cza­sa­mi na­wet za­po­mi­na­jąc o po­sił­kach. Gdy po­czu­ła, że jest go­to­wa, po­pro­si­ła o spo­tka­nie z sze­fem. Był pod wra­że­niem jej wie­dzy i wy­czu­cia ryn­ku. Po kil­ku mie­sią­cach do­sta­ła wła­sny ga­bi­net i naj­bo­gat­szych klien­tów, wszyst­ko po­szło zgod­nie z pla­nem. Ta ak­cja oczy­wi­ście wy­ma­ga­ła cza­su i cier­pli­wo­ści, ale aku­rat tej ni­g­dy Am­ber nie bra­ko­wa­ło.


  Unio­sła gło­wę, sły­sząc wra­ca­ją­cą z lun­chu re­cep­cjo­nist­kę. Jen­na trzy­ma­ła w ręku za­tłusz­czo­ną tor­bę z McDo­nal­da i pusz­kę ja­kie­goś ga­zo­wa­ne­go świń­stwa. Nic dziw­ne­go, że jest taka gru­ba, sko­men­to­wa­ła w my­ślach zde­gu­sto­wa­na Am­ber. Nie ro­zu­mia­ła lu­dzi, któ­rzy nie po­tra­fią się kon­tro­lo­wać i fol­gu­ją sła­bo­ściom.


  – Hej, la­ska, już je­stem. Dzię­ki za za­stęp­stwo. Prze­ga­pi­łam coś waż­ne­go? – Jen­na uśmiech­nę­ła się, a wte­dy jej okrą­gła twarz wy­da­wa­ła się jesz­cze bar­dziej pu­co­ło­wa­ta.


  La­ska? Am­ber wes­tchnę­ła ci­cho.


  – Nie, dzwo­ni­ła tyl­ko jed­na roz­sier­dzo­na pa­niu­sia, bo ktoś sprząt­nął jej sprzed nosa dom, na któ­ry mia­ła chrap­kę.


  – To na pew­no pani Worth, jest bar­dzo roz­cza­ro­wa­na. Na­praw­dę jej współ­czu­ję.


  – Szko­da two­ich łez. Wy­pła­cze się na ra­mie­niu męża, a on dla świę­te­go spo­ko­ju kupi jej jesz­cze droż­szy dom.


  – Am­ber, uwiel­biam two­je po­czu­cie hu­mo­ru.


  Am­ber po­trzą­snę­ła gło­wą, zdu­mio­na sło­wa­mi ko­le­żan­ki, i wró­ci­ła do swo­je­go ga­bi­ne­tu.


  Wie­czo­rem, wy­cią­gnię­ta wy­god­nie w wan­nie, roz­my­śla­ła o dwóch ostat­nich la­tach. Kie­dy wy­jeż­dża­ła z Mis­so­uri, do­pil­no­wa­ła, by ni­ko­mu ni­g­dy nie uda­ło się jej na­mie­rzyć. Wciąż czu­ła za­pach che­mi­ka­liów z pral­ni, któ­ry po­draż­niał ślu­zów­kę, i brud, od któ­re­go le­pi­ły się ręce, gdy sor­to­wa­ła ubra­nia. Strasz­na fi­zycz­na pra­ca, któ­ra ją wy­kań­cza­ła i do­ło­wa­ła. A po­tem, gdy już wy­da­wa­ło się, że naj­gor­sze za nią i los się do niej uśmiech­nął, wszyst­ko dia­bli wzię­li. To była ka­ta­stro­fa, ni­g­dy by się z tego nie wy­plą­ta­ła. Po­zo­sta­wa­ło splu­nąć i znik­nąć na do­bre, by nikt ni­g­dy nie zdo­łał jej do­rę­czyć po­zwu.


  Woda ro­bi­ła się co­raz zim­niej­sza, dla­te­go Am­ber wy­szła z wan­ny i wło­ży­ła cien­ki ba­weł­nia­ny szla­frok. Oczy­wi­ście nie było żad­nej szkol­nej przy­ja­ciół­ki, któ­ra ja­ko­by za­pro­po­no­wa­ła jej wspól­ne miesz­ka­nie. Wy­na­ję­ła tę klit­kę kil­ka dni po przy­jeź­dzie do Con­nec­ti­cut i choć nie było tu miej­sca prak­tycz­nie na nic oprócz łóż­ka, i tak była z sie­bie dum­na. Ta nora to tyl­ko tym­cza­so­we lo­kum, bo wiel­kie cele wy­ma­ga­ją cięż­kiej pra­cy i po­świę­ceń, a Am­ber przy­wy­kła do jed­ne­go i dru­gie­go. War­to tro­chę po­cier­pieć, gdy ma się w per­spek­ty­wie szczę­śli­wy fi­nał.


  Ener­gicz­nie się wy­tar­ła, wło­ży­ła spodnie od pi­ża­my i blu­zę, a po­tem usia­dła przy ma­lut­kim biur­ku usta­wio­nym pod je­dy­nym oknem. Otwo­rzy­ła fol­der, w któ­rym zgro­ma­dzi­ła in­for­ma­cje na te­mat Ne­bra­ski. Co praw­da Da­ph­ne wca­le nie py­ta­ła o jej ro­dzin­ne stro­ny, ale le­piej po­ćwi­czyć tro­chę pa­mięć, tak na wszel­ki wy­pa­dek. Była pew­na, że wie o mia­stach Ne­bra­ski i wszyst­kich od­by­wa­ją­cych się tam im­pre­zach wię­cej niż lu­dzie miesz­ka­ją­cy w tym sta­nie od uro­dze­nia. Po dwu­dzie­sto­mi­nu­to­wej po­wtór­ce za­mknę­ła fol­der i otwo­rzy­ła po­ży­czo­ną z bi­blio­te­ki książ­kę na te­mat mię­dzy­na­ro­do­we­go han­dlu nie­ru­cho­mo­ści. Gru­be i za­pew­ne bar­dzo uczo­ne to­misz­cze mo­gło świet­nie za­blo­ko­wać drzwi, a za­ra­zem stać się źró­dłem cen­nej wie­dzy. Za­mie­rza­ła po­świę­cić kil­ka nocy na prze­czy­ta­nie i zro­zu­mie­nie za­war­tych tam in­for­ma­cji.


  Uśmiech­nę­ła się lek­ko. Może i miesz­ka­ła w klit­ce, ale przy­naj­mniej sama. Wie­le razy ma­rzy­ła o osob­nym po­ko­ju, któ­re­go nie mu­sia­ła­by dzie­lić z sio­stra­mi. Gnieź­dzi­ły się na stry­chu do­bu­do­wa­nym nie­umie­jęt­nie przez ojca, co czy­ni­ło ich i tak już nędz­ny dom bu­dow­lą jak z hor­ro­rów. Nie­waż­ne, jak dłu­go tam sprzą­ta­ła, w po­miesz­cze­niu za­wsze pa­no­wał nie­ziem­ski ba­ła­gan. Sio­stry rzu­ca­ły ubra­nia, buty i książ­ki gdzie po­pad­nie. Wście­ka­ła się i wrzesz­cza­ła, ale na próż­no. Nikt nie ro­zu­miał, że nie zno­si cha­osu i może nor­mal­nie funk­cjo­no­wać je­dy­nie w upo­rząd­ko­wa­nej prze­strze­ni. Te­raz wresz­cie była pa­nią sa­mej sie­bie, to ona usta­la­ła za­sa­dy. I sama de­cy­do­wa­ła o swo­im lo­sie.


  ROZDZIAŁ SIÓDMY


  Tego ran­ka Am­ber ubra­ła się szcze­gól­nie sta­ran­nie. Wczo­raj po po­łu­dniu przy­pad­ko­wo wpa­dła na Da­ph­ne i jej cór­ki w miej­skiej bi­blio­te­ce. Da­ph­ne, za­wsze miło uśmiech­nię­ta, tym ra­zem była w me­lan­cho­lij­nym na­stro­ju.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – spy­ta­ła Am­ber, de­li­kat­nie ści­ska­jąc dłoń Da­ph­ne.


  Da­ph­ne przy­gry­zła war­gę, w jej oczach za­szkli­ły się łzy.


  – Nie, po pro­stu nie mogę się opę­dzić od de­mo­nów prze­szło­ści. Te wspo­mnie­nia…


  – Wspo­mnie­nia? – Am­ber na­tych­miast zwięk­szy­ła czuj­ność.


  – Ju­tro są uro­dzi­ny Ju­lii, od kil­ku dni wciąż o niej my­ślę. – Po­gła­dzi­ła loki Bel­li, któ­ra od­po­wie­dzia­ła na piesz­czo­tę sze­ro­kim uśmie­chem.


  – Uro­dzi­ny Ju­lii?


  – Tak.


  – Nie wie­rzę, co za nie­praw­do­po­dob­ny zbieg oko­licz­no­ści. Ju­tro są też uro­dzi­ny Char­le­ne. – Sło­wa do­słow­nie wy­rwa­ły się z ust Am­ber, za­nim zdo­ła­ła roz­wa­żyć, co po­win­na po­wie­dzieć. Była na sie­bie zła, bo tym ra­zem na­praw­dę mo­gła prze­sa­dzić. Jed­nak gdy spoj­rza­ła na roz­ja­śnio­ną twarz Da­ph­ne, już wie­dzia­ła, że trą­ci­ła wła­ści­wą stru­nę.


  – Och, coś ta­kie­go. Za­czy­nam wie­rzyć, że nie­bio­sa po­sta­no­wi­ły nas ze sobą po­znać.


  – Wi­docz­nie tak mia­ło być. – Am­ber po­mil­cza­ła chwi­lę, uda­jąc głę­bo­ką za­du­mę, a po­tem do­da­ła: – Mu­si­my ju­tro uczcić uro­dzi­ny na­szych sióstr. Przy­po­mnieć so­bie wszyst­kie do­bre chwi­le i wy­rzu­cić z my­śli te smut­ne. Może przy­go­tu­ję ka­nap­ki i zro­bi­my so­bie pik­nik na traw­ni­ku przy moim biu­rze? Jest tam na­wet stół z ła­wecz­ką.


  – Wspa­nia­ły po­mysł. – Da­ph­ne wy­raź­nie się oży­wi­ła. – Nie za­wra­caj so­bie gło­wy ka­nap­ka­mi, wpad­nę po cie­bie i po­je­dzie­my do Co­un­try Clu­bu. Co ty na to?


  Wła­śnie o to cho­dzi­ło Am­ber, jed­nak szyb­ka zgo­da mo­gła­by zo­stać źle ode­bra­na, dla­te­go za­py­ta­ła:


  – Na pew­no? I tak co­dzien­nie szy­ku­ję so­bie ka­nap­ki do pra­cy, to dla mnie ża­den kło­pot.


  – Na pew­no. O któ­rej po cie­bie przy­je­chać?


  – Za­zwy­czaj wy­cho­dzę na lunch o wpół do pierw­szej.


  – Świet­nie, no to je­ste­śmy umó­wio­ne. – Da­ph­ne wzię­ła ze sto­li­ka sto­sik ksią­żek. – Zro­bi­my faj­ną im­pre­zę. – Za­wo­ła­ła cór­ki i po­de­szła do bi­blio­te­kar­ki.


  Am­ber po raz ko­lej­ny spraw­dzi­ła swo­je od­bi­cie w lu­strze. Taki ostat­ni rzut okiem, by się upew­nić, czy uda­ło się osią­gnąć za­mie­rzo­ny efekt. Bia­ła bluz­ka z łód­ko­wa­tym de­kol­tem i naj­lep­sze nie­bie­skie spodnie. Po chwi­li na­my­słu zre­zy­gno­wa­ła z san­da­łów na rzecz bia­łych te­ni­só­wek. W uszy wpię­ła kol­czy­ki z fał­szy­wych pe­reł, a na pa­lec pra­wej ręki wsu­nę­ła zło­ty pier­ścio­nek z pra­wie nie­wi­dzial­nym sza­fi­rem. Wło­sy od­gar­nę­ła do tyłu i po­skro­mi­ła opa­ską, usta pod­kre­śli­ła ja­sno­ró­żo­wym błysz­czy­kiem, poza tym zero ma­ki­ja­żu. Skrom­nie, ale gu­stow­nie. Tak wła­śnie mia­ło być, po­my­śla­ła, po raz ostat­ni cie­sząc oczy wy­pra­co­wa­nym wi­ze­run­kiem. Wzię­ła klu­cze i ru­szy­ła do pra­cy.


  Do dzie­sią­tej zdą­ży­ła co naj­mniej kil­ka­krot­nie spraw­dzić czas, ale mi­nu­ty wlo­kły się nie­mi­ło­sier­nie. Pró­bo­wa­ła się sku­pić na do­ku­men­tach do­ty­czą­cych bu­do­wy no­we­go cen­trum han­dlo­we­go, z tru­dem prze­brnę­ła przez czte­ry ostat­nie stro­ny i spo­rzą­dzi­ła no­tat­kę. Była te­raz pra­wą ręką sze­fa, Mar­ka Cor­co­ra­na, zwłasz­cza od kie­dy wy­kry­ła w jed­nej umo­wie błąd, któ­ry mógł­by fir­mę kosz­to­wać for­tu­nę. Te­raz Mark nie pod­pi­sy­wał do­ku­men­tów, któ­rych Am­ber wcze­śniej nie przej­rza­ła.


  Wła­śnie mia­ła za­nieść sze­fo­wi pa­pie­ry, gdy do ga­bi­ne­tu wpa­dła pod­eks­cy­to­wa­na Jen­na.


  – Lo­uise kupi mi ja­kąś ka­nap­kę, więc nie mu­sisz się o mnie mar­twić.


  Am­ber wło­ży­ła dużo wy­sił­ku w za­cho­wa­nie spo­ko­ju. Cze­mu, na li­tość bo­ską, mia­ła­by się przej­mo­wać lun­chem Jen­ny? Dzi­siaj po­win­na za­stę­po­wać ją w re­cep­cji, ale umó­wi­ły się, że Jen­na jed­nak zo­sta­nie w biu­rze. Am­ber zgo­dzi­ła się w za­mian pójść z nią na ko­la­cję, cho­ciaż wcze­śniej wie­lo­krot­nie wy­krę­ca­ła się od wspól­ne­go wyj­ścia.


  – Z kim idziesz na lunch? – spy­ta­ła Jen­na.


  – Nie znasz jej. To Da­ph­ne Par­rish – od­par­ła Am­ber to­nem wyż­szo­ści.


  – Po­zna­łam ją kil­ka lat temu. Szu­ka­ła lo­kum dla jej mat­ki gdzieś w po­bli­żu re­zy­den­cji Par­ri­shów. Obej­rza­ły mnó­stwo do­mów, ale wresz­cie star­sza pani, zresz­tą uro­cza, wy­lą­do­wa­ła tu­taj, w New Hamp­shi­re.


  – Pa­mię­tasz, jak się na­zy­wa? – spy­ta­ła za­in­try­go­wa­na Am­ber, wę­sząc cen­ną in­for­ma­cję.


  – Chwi­la. – Jen­na sku­pi­ła wzrok na su­fi­cie. – Już wiem. Ruth Ben­nett. Jest wdo­wą, na pew­no. – Zde­cy­do­wa­nie po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Miesz­ka sama?


  – Chy­ba tak. To na­praw­dę bar­dzo miła pani. Szko­da, że nie uda­ło się dla niej zna­leźć od­po­wied­nie­go lo­kum, bo za­le­ża­ło jej, by tu za­miesz­kać. W po­dzię­ko­wa­niu za miłą ob­słu­gę po­da­ro­wa­ła mi wspa­nia­ły kosz upo­min­ko­wy.


  – Dla­cze­go nie przy­ję­ła żad­nej z ofert?


  – Nie wiem. Może pani Par­rish wca­le nie chcia­ła, by mat­ka miesz­ka­ła bli­sko niej.


  – Po­wie­dzia­ła to wprost? – drą­ży­ła Am­ber, co­raz bar­dziej za­in­te­re­so­wa­na te­ma­tem.


  – Nie, ale tak mi się wy­da­je, bo nie od­no­si­ła się do po­my­słu mat­ki zbyt en­tu­zja­stycz­nie. Nie po­trze­bu­je jej po­mo­cy, ma służ­bę i opie­kun­ki do dzie­ci. Jed­na z mo­ich przy­ja­ció­łek pra­co­wa­ła u Par­ri­shów jako nia­nia, kie­dy dziew­czyn­ki były mniej­sze.


  – Na­praw­dę? A jak dłu­go dla nich pra­co­wa­ła?


  – Mniej wię­cej dwa lata.


  – To two­ja bli­ska przy­ja­ciół­ka?


  – Sal­ly? Tak, zna­my się od daw­na.


  – Pew­nie mo­gła­by opo­wie­dzieć mnó­stwo cie­ka­wych hi­sto­ry­jek.


  – O co ci cho­dzi?


  – No wiesz, o Par­ri­shach. – Jezu, ta dziew­czy­na chy­ba nie ma mó­zgu, sko­men­to­wa­ła w my­ślach Am­ber. – Jacy są, jak się za­cho­wu­ją w czte­rech ścia­nach wła­sne­go domu, jak spę­dza­ją wol­ny czas.


  – Pew­nie tak, ale ni­g­dy o to nie py­ta­łam. Co mnie to ob­cho­dzi? Mamy cie­kaw­sze te­ma­ty do roz­mo­wy.


  – Może ju­tro wy­bra­ła­by się z nami na ko­la­cję?


  – Rany, świet­ny po­mysł.


  – Za­dzwoń do niej i za­py­taj, czy ma czas. Jak się na­zy­wa?


  – Sal­ly Ma­cA­te­er.


  – Miesz­ka w Bi­shop’s Har­bo­ur?


  – Miesz­ka obok mnie, bez prze­rwy na sie­bie wpa­da­my. Jesz­cze dzi­siaj za­py­tam, czy się z nami wy­bie­rze. By­ło­by su­per, co? Trzej musz­kie­te­ro­wie w żeń­skim wy­da­niu. – Jen­na za­sia­dła za biur­kiem, a Am­ber wró­ci­ła do prze­rwa­nej pra­cy.


  Po­ło­ży­ła prze­czy­ta­ną umo­wę na biur­ku w pu­stym ga­bi­ne­cie Mar­ka i zer­k­nę­ła, chy­ba po raz set­ny, na ze­ga­rek. Mia­ła dwa­dzie­ścia mi­nut, wy­star­cza­ją­co dużo cza­su na za­koń­cze­nie roz­grze­ba­nych za­dań i od­świe­że­nie się przed lun­chem. Ode­bra­ła kil­ka te­le­fo­nów, scho­wa­ła do­ku­men­ty do od­po­wied­nich se­gre­ga­to­rów i po­szła do ła­zien­ki. Uważ­nie przej­rza­ła się w lu­strze, z za­do­wo­le­niem stwier­dza­jąc, że ani je­den włos nie wy­rwał się na wol­ność. Po­tem prze­szła do holu wej­ścio­we­go, by wy­pa­try­wać sa­mo­cho­du Da­ph­ne.


  Przy­je­cha­ła punk­tu­al­nie o dwu­na­stej trzy­dzie­ści. Am­ber ce­ni­ła punk­tu­al­ność, nie zno­si­ła spóź­nial­skich i sama za­wsze do­cie­ra­ła wszę­dzie na czas. Da­ph­ne otwo­rzy­ła drzwi sa­mo­cho­du, opu­ści­ła okno i przy­wi­ta­ła się ser­decz­nie z Am­ber, któ­ra szyb­ko usia­dła na fo­te­lu pa­sa­że­ra. W kli­ma­ty­zo­wa­nym sa­mo­cho­dzie pa­no­wał miły chłód.


  – Miło cię wi­dzieć. – Am­ber roz­cią­gnę­ła usta w uśmie­chu.


  – Już nie mo­głam się do­cze­kać na­sze­go spo­tka­nia. – Da­ph­ne wes­tchnę­ła i prze­krę­ci­ła klucz w sta­cyj­ce. – Gdy opa­da­ją nas smut­ne wspo­mnie­nia, do­brze mieć przy so­bie brat­nią du­szę.


  – To praw­da – szep­nę­ła z uczu­ciem Am­ber.


  Przez kil­ka mi­nut obie mil­cza­ły za­to­pio­ne we wła­snych my­ślach. Am­ber roz­par­ła się wy­god­nie w mięk­kim skó­rza­nym fo­te­lu i dys­kret­nie lu­stro­wa­ła strój Da­ph­ne. Bia­łe lnia­ne spodnie, bia­ła lnia­na blu­zecz­ka bez rę­ka­wów i sze­ro­ki gra­na­to­wy pa­sek. Do tego małe zło­te kol­czy­ki, ze­ga­rek i pro­sta zło­ta bran­so­let­ka. Na pal­cu jak zwy­kle ol­brzy­mi bry­lant, któ­ry mógł­by swo­im cię­ża­rem po­słać na dno Ti­ta­ni­ca. Smu­kłe ra­mio­na po­kry­wa­ła le­ciut­ka opa­le­ni­zna. Ty­po­wa zdro­wa, za­dba­na i bo­ga­ta suka.


  Po kil­ku­na­stu mi­nu­tach do­je­cha­ły do Ti­de­wa­ter Co­un­try Club. Am­ber za­chłan­nie chło­nę­ła każ­dy szcze­gół. Za­dba­ny pod­jazd oto­czo­ny wy­pie­lę­gno­wa­nym, so­czy­ście zie­lo­nym traw­ni­kiem. Da­lej kor­ty te­ni­so­we, na któ­rych po­ci­ło się kil­ku gra­czy w olśnie­wa­ją­co bia­łych stro­jach. Jesz­cze da­lej ba­sen i ogrom­ny bu­dy­nek, o wie­le bar­dziej im­po­nu­ją­cy, niż Am­ber ocze­ki­wa­ła. Kie­dy za­par­ko­wa­ły przed wej­ściem, na­tych­miast pod­szedł do nich pra­cow­nik w ciem­nych spor­to­wych spodniach, zie­lo­nej ko­szul­ce polo i czap­ce z na­zwą klu­bu.


  – Dzień do­bry, pani Par­rish – po­wie­dział, otwie­ra­jąc drzwi sa­mo­cho­du.


  – Cześć, Dan­ny. – Da­ph­ne po­da­ła mu klu­czy­ki. – Wpa­dły­śmy tyl­ko na lunch, nie za­ba­wi­my dłu­go, pew­nie oko­ło go­dzi­ny.


  Pod­szedł do dru­gich drzwi, ale Am­ber zdą­ży­ła już wy­siąść.


  – W ta­kim ra­zie ży­czę smacz­ne­go – po­wie­dział, sia­da­jąc za kie­row­ni­cą.


  – To wy­jąt­ko­wo miły chło­pak – mó­wi­ła Da­ph­ne, gdy wcho­dzi­ły oka­za­ły­mi scho­da­mi do bu­dyn­ku. – Jego mat­ka pra­co­wa­ła dla Jack­so­na, ale kil­ka lat temu po­waż­nie za­cho­ro­wa­ła. Dan­ny się nią świet­nie opie­ku­je. Pra­cu­je tu, by opła­cić stu­dia.


  Am­ber za­sta­na­wia­ła się, co czu­je chło­pak, któ­ry le­d­wie wią­że ko­niec z koń­cem, pa­trząc, jak bo­ga­te nie­ro­by sza­sta­ją pie­niędz­mi. Cóż, nie ma spra­wie­dli­wo­ści na tym świe­cie.


  Da­ph­ne za­su­ge­ro­wa­ła, by zja­dły na ta­ra­sie. W dro­dze do sto­li­ka Am­ber z roz­ko­szą wcią­ga­ła do płuc prze­sy­co­ną solą mor­ską bry­zę. Uwiel­bia­ła ten za­pach, za­wsze dzia­łał na nią jak śro­dek uspo­ka­ja­ją­cy. Usia­dły przy sto­li­ku, z któ­re­go roz­cią­gał się wi­dok na ma­ri­nę. Na wo­dzie ko­ły­sa­ły się ma­je­sta­tycz­nie trzy duże jach­ty.


  – Wow, ale tu pięk­nie – po­wie­dzia­ła Am­ber.


  – Tak, to od­po­wied­nie miej­sce, by uczcić pa­mięć o na­szych sio­strach.


  – Mo­jej na pew­no by się tu po­do­ba­ło – sko­men­to­wa­ła Am­ber z prze­ko­na­niem. Jej trzy sio­stry żyły i mia­ły się świet­nie, ale żad­na z nich na­wet nie była w sta­nie wy­obra­zić so­bie tak luk­su­so­we­go miej­sca. Ode­rwa­ła wzrok od wody i sku­pi­ła się na Da­ph­ne. – Pew­nie czę­sto tu wszy­scy by­wa­cie.


  – To praw­da. Jack­son każ­dą wol­ną chwi­lę po­świę­ca na grę w gol­fa. Tal­lu­lah i Bel­la przy­jeż­dża­ją na lek­cję te­ni­sa, pły­wa­nia i że­glo­wa­nia. Bar­dzo to lu­bią i szyb­ko ro­bią po­stę­py.


  Am­ber za­sta­no­wi­ła się, jak to jest do­ra­stać w świe­cie, w któ­rym od dziec­ka do­sta­jesz wszyst­ko na tacy, a ro­dzi­ce dba­ją o twój har­mo­nij­ny roz­wój du­cho­wy i fi­zycz­ny. Już na star­cie zy­sku­jesz gro­no usto­sun­ko­wa­nych przy­ja­ciół, któ­rzy koń­czy­li te same pry­wat­ne szko­ły. Od ma­łe­go na­le­żysz do eli­ty, do her­me­tycz­ne­go śro­do­wi­ska, do któ­re­go nie wpusz­cza się byle kogo. Po­czu­ła za­zdrość, ale za­ra­zem smu­tek.


  Kel­ner po­dał im dwie oszro­nio­ne szklan­ki mro­żo­nej her­ba­ty i przy­jął za­mó­wie­nie. Da­ph­ne po­pro­si­ła o sa­łat­kę, a Am­ber wy­bra­ła tuń­czy­ka z gril­la.


  – A te­raz opo­wiedz mi o sio­strze, ale żad­nych smut­nych wspo­mnień – po­pro­si­ła Da­ph­ne.


  – Hm, pa­mię­tam na przy­kład pe­wien sło­necz­ny dzień, w któ­rym mama za­bra­ła nas na spa­cer. Char­le­ne miła kil­ka mie­się­cy, ja pra­wie sześć lat. Po raz pierw­szy mama po­zwo­li­ła mi pchać wó­zek. Oczy­wi­ście szła tuż obok, tak na wszel­ki wy­pa­dek. – Am­ber co­raz bar­dziej się roz­krę­ca­ła, do­da­jąc do opo­wie­ści ko­lej­ne szcze­gó­ły. – Czu­łam się taka dum­na i do­ro­sła. Cie­szy­łam się, że mam sio­strzycz­kę, w do­dat­ku pięk­ną jak anio­łek. Char­le­ne mia­ła błę­kit­ne oczy i zło­te loki. Od tam­te­go dnia już za­wsze czu­łam się za nią od­po­wie­dzial­na.


  – Wzru­sza­ją­ca opo­wieść.


  – A ty co pa­mię­tasz?


  – Mię­dzy nami były tyl­ko dwa lata róż­ni­cy, więc nie mam wie­lu wspo­mnień z wcze­sne­go dzie­ciń­stwa. Była bar­dzo od­waż­na i po­god­na. Ni­g­dy nie na­rze­ka­ła. Nie skar­ży­ła się na los, dziel­nie zno­si­ła cho­ro­bę. – Da­ph­ne umil­kła i za­pa­trzy­ła się na wodę. Po chwi­li do­da­ła: – Ni­g­dy póź­niej nie po­zna­łam rów­nie do­brej i życz­li­wej oso­by.


  Am­ber po­pra­wi­ła się na krze­śle, na­gle za­nie­po­ko­jo­na, cho­ciaż nie umia­ła­by wska­zać źró­dła tego nie­po­ko­ju.


  – Nie­wy­obra­żal­nie cier­pia­ła – cią­gnę­ła Da­ph­ne. – Każ­de­go dnia bra­ła tony le­ków. Mu­sia­ły­śmy wsta­wać bar­dzo wcze­śnie. Za­kła­da­ła ka­mi­zel­kę, a ja z nią wte­dy roz­ma­wia­łam, opo­wia­da­łam śmiesz­ne hi­sto­ryj­ki.


  – Tak, ka­mi­zel­ka wi­bra­cyj­na bar­dzo po­ma­ga cho­rym – wtrą­ci­ła szyb­ko Am­ber, któ­ra na szczę­ście czy­ta­ła o tej me­to­dzie lecz­ni­czej.


  – Nasz dzień za­wsze za­czy­nał się tak samo. Ka­mi­zel­ka, na­wil­żacz po­wie­trza, in­ha­la­tor. To trwa­ło dwie go­dzi­ny.


  – Czy Ju­lia lu­bi­ła sport? Moja sio­stra bie­ga­ła – zmy­śli­ła na po­cze­ka­niu Am­ber.


  – Ju­lia też, no i jeź­dzi­ła na ro­we­rze. Mó­wi­ła, że wte­dy czu­je się wol­na i wresz­cie ma nad czymś kon­tro­lę. – Da­ph­ne za­wa­ha­ła się. – Jed­nak cho­ro­ba w koń­cu ją po­ko­na­ła. In­fek­cje płuc na­wra­ca­ły na­wet kil­ka razy w roku, na ogół koń­czy­ły się po­by­tem w szpi­ta­lu. Ostat­nia oka­za­ła się śmier­tel­na.


  – Char­le­ne za­cho­ro­wa­ła na cu­krzy­cę i wte­dy wła­ści­wie prze­sta­ła wal­czyć.


  – Ju­lia ni­g­dy się nie pod­da­wa­ła. Wie­rzy­ła, że pój­dzie na stu­dia, za­ło­ży ro­dzi­nę i uro­dzi dziec­ko. – Po po­licz­ku Da­ph­ne sto­czy­ła się po­je­dyn­cza łza. – Od­da­ła­bym wszyst­ko, by znów mieć ją przy so­bie.


  – Wiem – szep­nę­ła Am­ber. – Może to na­sze sio­stry do­szły do wnio­sku, że po­win­ny­śmy się po­znać. Dzię­ki temu jesz­cze moc­niej czu­je­my ich obec­ność.


  – Świet­nie po­wie­dzia­ne, nie wy­ra­zi­ła­bym tego le­piej. – Da­ph­ne z tru­dem po­wstrzy­my­wa­ła się od pła­czu.


  Pod­czas lun­chu snu­ły opo­wie­ści o sio­strach, a gdy kel­ner za­bie­rał pu­ste ta­le­rze, Am­ber na­gle oży­wi­ła się i po­wie­dzia­ła:


  – Świę­tu­je­my dzi­siaj po­dwój­ne uro­dzi­ny. Może przy­nie­sie pan ka­wa­łek tor­tu cze­ko­la­do­we­go? Zje­my na spół­kę.


  Po chwi­li na ich sto­li­ku po­ja­wi­ła się so­lid­na por­cja tor­tu z dwo­ma za­pa­lo­ny­mi świecz­ka­mi, a kel­ner zło­żył im ży­cze­nia uro­dzi­no­we.


  Da­ph­ne uśmiech­nę­ła się do Am­ber z wdzięcz­no­ścią.


  Lunch tro­chę się prze­cią­gnął, ale Mark miał wró­cić do biu­ra do­pie­ro koło trze­ciej, a Am­ber uprze­dzi­ła Jen­nę, że może się spóź­nić. W dro­dze po­wrot­nej Da­ph­ne za­pro­si­ła Am­ber na ko­la­cję w naj­bliż­szy pią­tek. Tem­po, w ja­kim roz­wi­ja­ła się ich zna­jo­mość, dzi­wi­ło Am­ber, nie spo­dzie­wa­ła się tak szyb­kie­go suk­ce­su.


  Kie­dy za­par­ko­wa­ły przed biu­rem, Da­ph­ne po­wie­dzia­ła:


  – Było wspa­nia­le. Już za­po­mnia­łam, jak do­brze jest po­ga­dać z kimś, kto cię ro­zu­mie i wie, z czym się zma­gasz.


  – Tak, było bar­dzo miło. Od razu po­pra­wił mi się na­strój.


  – No to do zo­ba­cze­nia w pią­tek, oko­ło szó­stej.


  – Świet­nie. Dzię­ku­ję za dzi­siaj i do zo­ba­cze­nia.


  Gdy Am­ber pa­trzy­ła na od­da­la­ją­cy się sa­mo­chód Da­ph­ne, czu­ła się tak, jak­by wła­śnie wy­gra­ła na lo­te­rii.
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